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N::d notą p. Patki, do państw  ententy o naszych 
warunkach, pokoju z Lolszewją w yw iązała się w  sei 
mowej komisji dla si r.?V zewnętrznych znam , burz 
Iiwa dyskusja. Z dysla. jji tej — jak wiadomo — zo­
stał przez p. Gutowskiego w ydany dla prasy  zagra­
nicznej dość . obszerny komunikat. W  tym  urzędo­
wym, p ilskim komunikacie dążenie do jednoczenia 
z Polską polskiej części Litwy, Wołynia i Podola zo ­
stało przypisane wyłącznie tylko na.: dem., a  zara­
zem napiętnowane, jako aneksjonizir.

Wynikałoby więc, że ze strony rosyjskiej, „litew­
skiej ukraińskiej oraz anonimowego m ocarstw a po 
mawiano rząd nasz zgoła niesłusznie o zamiar wcie­
lenia do Polski , ziem wschodnich'*. Okazuje się, że 
jest to zamiarem jedynie Nar. Dem. Polska zas i rząd 
P. Patka są ternu bezwzględnie przeciwni, uważają 
lo zgodnie z Rosją, .Ukraińcami1’, ;,Iitwinami“ i „libe 
1'alnym programem’ anonimowego m ocarstw a za 
aneksjuiizm, za p rz , wła szczanie sobie ziem obcych, 
za zaborczość i wyskok imperialistycznych tendencji. 
Okazuje, się dalej, że ludność polskiej części Litwy, 
Wołynia i Pcdola, domagając się przyłączenia do 
dolski jest przejęta duchem aneksjonizmu i <m.perja- 
lizmu i zdradza — wedle naszych fe jerahstów  — 
s’” ój kraj rodzinny, bo żąda rozbioru „Litwy1* J 
»Ukrainy“.

Program  utworzenia Polski jako państw r naro- 
^ w e g c , jednoczącego w sobie zicinie w yłącznF 
P iskie i do Polski cki/ące, i to zgodnie z wolą ich 
'ylticści jest progsanien. aneksjonizmu i imperializmu. 
Ii-l jest uutc.niast aneksjonizmem odbieranie i stano­

wienie o losie ziem, l.tóre nie są polskie i do Polski 
nie ciążą, me jes* jmnerjalizmen tworzenie Polski, ja 
ko wschodnio-europejskiej federacji, ooejnmwaiite 
nią obszarów jak najbardziej rozległych, jak najdalej! 
na wschód położonych, najzupełniej obcych.

Urzędowy komunikat polski mianujący wcieleni., 
do PoLk> polskich części 1 itw y, Podola i W ołynia 
aneksjonizmem był równocześnie Jakby komentarzem 
PółofićjaJ.nym do noty v. Patka, która w yraźnie w ?  
sunęła, jako warunek pokoju z Rosją dezaneksję 
Wszystkich obszarów położonych na zachód od gra 
nic r. 177..' z tern, że Polska będzie o losie w szyst­
kich tych ziem rozstrzygać.

W  ten sposób w ręce Folsk* miałaby uyć przez 
Rosją sowiecką złożona decyzja o losie także i L i­
tw y etnograficznej, oraz znacznej czcści terytorium  
Łotwy (Kurlandia i Inflanty polskie). Tak to w yrze­

kając się „aneksji*1 ziem polskich — p. Patek — uznał 
za odpowiednie zażądać od Rosji sowieck. dezaneksh 
na rzecz Polski i oddania do jej rozporządzenia te ry . 
torjów  etnicznie litewskich i łotewskich.

Zapewne dopatryw ał się w  tem podstępnie wal­
nego środca uzależnienia Li iw y i Łotw y od Polski 
i uzyskania warunków najpomyślniejszych dla utarge 
wania związku z nimi federacyjnego. Państew ka te 
jednak oparte o Anglję i jej protektoratem  o*oczone- 
czują się dość silne, aby utrzrmiać się bez pomocy 
Polski i aby zaw rzeć z Rosją sowiecką pokój samo­
dzielny, uniezależniający los ich złem od... decyzji p. 
Patka. Rosja zaś sowiecka zawierając obecnie pc 
spiesznie pokój z Łotw ą i I.Twą, uznając ich niezależ­
ność uniemożliwia sobie dezaneksję w szystkich ziem 
położonych na zachód od granic r  1772 w układzlt* 
pokojowym z Polską, oraz uznanie pray^a p. Patka 
do stanowienia o losie tych ziem. Trudno bowiem 
zrzekać się tea ytorjów , których już się zdążyło było 
zrzec (na rzecz Litwy. I.otw y i Ukrainy sowieckiej) 
i nie zaprzeczyć praw  Polski do stanowienia o losls 
zitm , k tćre orzyznało się państwom (Litwa. .Łotwa 
i Ukraina sowiecka) przez Mebie uznanym.

1 gdy przyjdzie wreszcie do rokowań z Rosją 
sowiecką może się okazać, że warunki p. P atka  są 
już spełnione; że dezarieksja jest faktem dokonanym 
w' układach zaw artych między Bolszewją a Łotwą, 
Litwą i Ukiainą sowiecką, że nie istnieje już granica 
wspólna z Rosją, a jeśli idzie o decyŁję Polski co do 
losu ziem na zachód od granic r. 1772. to że spraw a 
jest tu  już z Łotwą, Lit wą i Ukrainą sowiecką.

1 w ówczas zamiast organizować wspaniałomyśl­
nie na ziemiach odeb*-anyc£i Rosji pańsłw a zderzako­
we węzłem fcderacji a  PolsKĄ Uwiązane trzeba będzie 
z Litwą wadzie się o Wilno, a z Ukraina sowiecki, 
toczyć yrojnę — o Lwów. W  imię czego? W*imlę 
tego wszystkiego, co obecnie w  półoficjalnych kom u­
nikatach głosi się , Łneksjonizmem" i „imperializmem1*
0 przyłączenie do Polski poiskich części Litwy, W o­
łynia i Podola.

W ówczas zaś już nie komunikaty prasowe p. Gu­
towskiego. ale układ zaw arty  przez p. Padta z pe- 
tlurow ską Ukrainą ogłosi wojnę Polski z Ukrainą s a  
wiecka, jako z naszej strony caborc  i rowac -. 
celem aneksji „ukraińskiej Galicji wschodnie;! Podlasia
1 Chełm szczj zny“. Układ ion bowiem — choćby na­
w e t tekst jer o podany przez ..W pered“ nie był calko- 
Ylcie w ierny — stw ierdza w y raŁ d f że rząd p. ? a -  
ik a  uw aża „Galicję wschodnią, W ołyń pc S ty r wzglę­
dnie Horyń, Podlasie a naw et Chełmszczyznę za  zie­
mię ukraińską11. Jeśliby bowiem nav & nie było to 
powiedzian e w prost, jak jest w tekście podanym 
przez „W pered11, to  sam ak irzy jęda od „rządu

Ukrainy”  w yzeczen ia  się określonych terytoriów  — 
pośi ednio i nieodparcie dowodziłby, że polskość tych 
terytoriów , uznaje się conajmniej za wątpliwą W  
świetle też teg« układu wojna prowadzona przez na« 
W chronię Ukrainy uetlurowskiej przeciw sowieckiej 
stałaby sie walką w obronie traktatu „ar—ksyjnego'' 
z zdrajcami tej Ukrainy zawartego, stałaby się wojną 
toczona w imię bezpośredniej aneksji części ziem; u- 
ważanej za ubcą a pośredniej „federacyjnej11 ańeksji 
pozostałych jej obszarów.

Układ z petlurowską Ukrainą obnaża niemiłosier­
nie małość, naiwność i nieuczciwość całej ..federacyj­
nej naszej dyplomach" i jej kontrahentów

Kompromituje on federacyjną politykę pp. Pat- 
ków jako politykę uawskróś duchem 'dzik  ego impe­
rializmu i aneksjonizmu przejętą, równocześnie zaś 
uzbroją wrogów naszych w  w alce prowadzonej prze- 
civr zjednoczeniu ziem polskich, przeciw utworzeniu 
Polski jako państwa narodowego, pozwala im dążenia 
to  nusze zwalczać reką rządu polskiego i słowami ko­
munikatów rządów: cb i tekstami not i układów pp. 
Patków  jako... imperializm i aneksjoniżm.

Dr. W, M.

Czas odnowić przedpłatę 
na miesiąc k w i l e ń !

C e n y  p r e n  a n e r a t y  £ p o  o d y n o z e g o  n u ­
m e r u  w  n s g l d  w ku .

Przegląd polityczny.
Sukcesy polityki federacyjnej.

Plan federalistów, aby rokowania pokojowe ż 
Rusią sowiecką prowadzić na podstawie porozumie­
nia z państwami tzw*. kresowem i i Rumunią aby prze­
ciw staw ić je pod polskim patronatem  Rosji, jaku dru­
giej stroni — nie uda* się po zupełności. Kionrereneja 
w arszaw sk i skończyła sie doskonałą kompromitacją 
enkaenowej dyplomacji. Łotwa. Rumunia i Litwa pro­
wadź? rokowania oddzielnie, nie troszcząc się zupeł 
nie o PolsKę, która dobija się mimo to c  ich niepo-he- 
glość w  głoszonych całemu światu warunkach odpo­
wiedzi której" następnie nie udziela.

W obron;e prawdy.
(Ciąg dalszy.)

A więc zdaniem 4 'to ra  czyn, tj. Obrona Lwowa, 
oy! nie tylko celem, ale i „ostatecznie praw ie wyl >cz- 
ną zasługą1* P . O. W.

Przyjrzyjm y się więc bliżej dowodom, których 
autor uzasadnia to  tw ierdzenie:

P . O. W. powstała w  lutym 1518 z inicjatywy 
kapitana Juliana Stachiew.cza, który  przybj-w szy dc 
Lwowa, zajął się jej zorganizowaniem.

Za zadarue miała ona zorganizowanie siły rbroj- 
ae& któraby umożliwiała w  stosownej chwili „^zynne 
Wystąpienie p rzeciw  obcej w ro n e j władzy wojsko 
wej i cywilnej i przejecie jej w  imieniu Państw a Pol­
skiego w  swoje ręce."

„Praca ta  porsęła początkowo nabierać wielkie­
go ozpęćui i rozmachu pśźnie' jednak z najrerm ail- 
szycb względów osłabła11. — Jakie to były względy, 
Autur rrfc wymienia, wspomina tylko, że tw óre  i 
Wiele w ybitnych jednostek opuściło vuw, bądź z 
Powodu przeniesienia na inne stano viska, bądź też ze 
Względów politycznych lub prywatnych.

Dalszą historię Organizacji snuje Autor od poło­
wy października tj. od dnia 16-go w  którym  to  dniu, 
yujął komendę por. de Lavaux, i stwierdza, że stan 
Organizacji w  tym  czasie , daw ał wiele więcej po­
wodów do trosk, niż dc różowych nadzieji, gdyż nie­
zbyt i tak silnr przed wakacjami Organizacja prze­
chodziła, jak wszystkie zbiorowiska młodzieży po 
Wakacyjny kryzys i moment razm erzchu i hez łu lu  ,

Podnosi Autor dalej wielki upadek ducha w  ca­
lem polskiem społet zeństwie, tak  ̂ powodu m aterial­
nych niedostatków, Jak i braku zdecydocźanego poli­
tycznego program u k tóryby w skazał ogółowi d-oge 
do nowego życia i stw ietdza, że ten stan rzeczy 
„w płynął do pewnego stopnia ujemnie naw et na tych, 
co sami ]edn! wówczas odczuwali intuicją swvch młc 
dych serc skąd zagra zloty róg i do czynu powoła1* 
tj. na człorków  P . O. W.

Mimo tego jednak, w krótce Organizacja zaczę« 
[przybierać na sile, potw orzyły się rozmaite w ładze 
1 komendy, tak- w e Lwowie jak i na prowincji, ma­
jące na celu organizację, werbunek i uśw iadanfenie 
i z końcem października 1918 liczba członków dobie­
gła ilości trzystu  ludzi, a zasób ł*roni wyuosił 3C ka­
rabinów i jedną mitralijezę.

Tak rzecz się miała be? i>osi ednio pnyed ukraiń­
skim zamachem.

Jak  to  Autor .twierdze w ersje o  projektowań:”"! 
zamachu* Już zda w na krążyty  po Lwowie i nie były 
również tajemnicą dla P . O. W.

Pierwszą, autentyczną jednak -wiadomością, była 
wiadomość o p rzy :eżdzie di Lwów? dnia 30 paździer­
nika komendanta ukraińskich strzelców pułk. Kossaka.

Następnego Już dnia, wpadła w ręce wywiadow­
ców oryginalna kartka, w zyw ijąca  ukraińskich ofi­
cerów  na zbiórkę o zodz. 2-giej w  nocy dnia 1 lis tę  
pada, tudzież instrukcja , Militaer Kommando in Lem- 
berg‘ , wzyw^iąca podległe sobie organa do nieprze- 
ciwstawicnia cię ukraińskiemu ruchowi.

7 e wiadoitłości skłoniły komendanta POW . por. 
de Lavnux oo cwrócenia się do kpt. M ączyńskitgo 
z  propozycją zjednoczenia sił, którego celem byłoby 
up. zedzenie ukraińskiego zamadiu, przez natychmia­

stow e zajęcie miasta i ujęcie wojskowej i cywilnej 
w ładzy w swoje *-ece.

Dropuzycja ta jeonak spotkała się z odmową.
Kpt. Mączyń >ki po pierwsze nie w ierzył w  mo­

żliwość ukraińskiego zamachu, po drugie zaś. gdyby 
zamach ten miał naw et nastąpić, uw ażał nasze czyn 
ne, uprzedzające ten żarnach wystąpienie za szkodli­
w e dla sprawy, wychodząc z założenia, że nie my 
ani Ukraińcy będziemy rozstrzygali, lecz koalicja.

W  razie zamachu byj zdania, że należy zaiać 
obronną postawę i organizować się.

Już po tej konferencji, nadeszła świeża wiado­
mość pofw iirdzająca podejrzenie o gotującym się z a ­
machu, a naw et świadcząca, że grozi on bezpośrednio. 
— Była to  wiadomość o pccMrzanym ruchu w  kosza­
rach 15 pp. przy ul. Kurkowej, o zamknięciu tych 
koszar i nk wpuszczaniu i niewypuszczai i z  nich 
nikogo. — Równocześnie przebył kurjer Naczelnej 
Komendy P . O. W . z rozkazem ..natychmiastowego 
u‘awnK-nla(?) j przejęcia władzy nad miastem*'.

To spowodowało por. d L: vaux do ponownego 
z v  olania posiedzenia, na które zaproszono równieu 
komendantów dwóch iftnych organizacji, tj. kpt. Mą- 
czyńskiego i Kpt. Kamińskiego. — Po przedstawieniu 
grozy sytuacji, P'łPartej I uwiarogodnionej newymł 
dowodami, p r a w i ł  por. Lavaux wniosek ha zla­
nie wszystkich Organizai ji w  jedną, w ybór jednego 
komendanci i przestąpienie do natychmiastowego 
zajęcia miasta.

przedstawiony i poparty dowodami stan  rzeczy, 
wywar! na obecnych widoczne wrażenie, jednak nie 
skłonił innych komendantów do Przyjęcia wniosku.

Kpt M ączyńsni trw ał i nadal w  swem przekona­
niu o szkodliwości uprzedzającego czynnego wystąpi*
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Wilson wobec TurcjL
P retyden t W ilson w  swej nocie w ystępuje jako 

zwolennik wypędzenia Tuików  z Europy i uważa, źe 
dla rozstrzygnięcia spraw y Konstantynopola trzeba 
poczekać do tego czasu, kiedy Rosja będzie mogła 
wzi^ć udział w  dyskusji. „Philadclphia Ledge“ utrzy­
muje, że prezydent chciałby oddać Konstantynopol 
Rosji w  myśl tajnych umów, zaw artych w czasie woj­
ny. W ilson sądzi, że bolszewizm jest w  przededniu u- 
padku i że na jesieni zjawa się nowa Rosja demokra­
tyczna, rachuje przetu, że jeżeli Ameryka poprze Ro- 
sję w obecnej koniunkturze, Rosja rzuci się w jej o- 
bjęcia i że nastąpi zbliżenie tych dwóch krajów, któ­
rego doniosłość będzie nieobliczalna.

W edług Innych wiadomości, piezydent W iisrn 
domaga się utworzenia międzynarodowej komisji Dar- 
danełskiej, w  której Rosja winna być reprezentow a­
na z chwilą powstania rządu rosyjskiego, uznanego 

. jrzez aljantów.
A-menja winna otrzym ać wszelkie terytoria któ- 

*re będzie mogła obronić i zabezpieczony dostęp do 
morza Czarnego. Dalej prezydent przeciwstaw ia się 
projektowi dania jakiemukolwiek mocarstwu przewa­
żającego wpływu gospodarczego w jakiejkolwiek 
części państwa tureckiego. Przepuszczają, że ma on 
na myśli okupację Adalji przez W iochy.

Robota antypolska o. Osmolowskhjgo.
Z Mińska pjszą do „Gazety W arszaw skiej11:
„Niczem innem, jak gwałtem, nie można nazwać 

tego, że szkoły miejskie, w których jest połowa dzieci 
polskich, przekształca się w brew  woli rodziców na 
białoruskie (ale tylko urzędowo, bo faktycznie sa to 
przybytki wiedzy czysto rosyjskiej, jak n. p. w yższa 
szk lą początkową przy ul. Felicjańskiej). Niczem in­
nem lak gwałtem  nazw ać nie można tego, ze kato­
lickie seminarium duchowne w M ilsku staje się fabry­
ką duchowieństwa białoruskiego (na 29 alumnów jest 
25 białorus.nów.)

Oczywiście, wielu z owej liczby 25 zadeklarowa­
ło narodowość swoją jako białoruską dla nrzypodoba- 
Jiia się lektorowi seminarium ks. Abramowiczowi, 
znanemu d2nlaczow i białoruskiemu na m ińcie tutej­
szym, działaczowi, kióry jeszcze pized kilku laty  
odgrywał rolę gorącego patrioty polskiego. Ale fu 
ktem jest, że pracę ks. Abramowicza znać. Już dziś 
alumni na uroczystościach seminaryjnych śpiewają 
bi-łoruskie piosenki „narodowe1' tej treśqi mniej wię­
cej: „Ciągnie nas W isła, ciągnie nas Newa, ale nic 
chcemy zbliżać się ani do pierwszej ani do drugiej."

Z takiej kuźni wyłdą niebawem kadry  ducho­
wieństwa białoruskiego, które przez swoją agnację 
rozrali może w iększy pożar, niż w  swoim czasie księ­
ża litwomani, dojdzie dto bójek po kościołach i rozle­
wu krwi, czegośmy byli już świadkami w  Suwał- 
szczyżnie i Wileńszczyźnie. Kto wie, czem dla polsko­
ści był i jest kościół na kresach, ten bez poważniejszej 
obrw y nie może patrzyć w przyszłość.

Tak w świetle praw dy przedstaw ia się polityka 
białoruska naszych sfer „krajowych1* zarówno św iec­
kich jak i duchownych.

A co lud na to? Lud na razie jest białą kartą, na 
której dziś można 'w szystko jeszcze w yrisać. Ale 
badż — co bądź do białoi uszczyzny chłop (poza do 
mem) czuje nie tylko niechęć, lecz często praw dziw ą 
odrazę. W  kościele uznaje tylko język polski, w  szko­
le zaś dopuszcza ty k o  język „pański1*, t.' j. polski lub 
rosyjski: „po naszemu, po prostemu, to  mówimy w  
domu. w szkole chcemy uczyć dzieri nasze po pań­
sku'1 — eto logika chłopa tutejszego. I istotnie, poza I 
garstką krzykaczy i agitatorów rosyjskich, strojących I

' nia z naprc wacłzonych wyżej powodów, k p t Kamiń­
ski zaś odmówił swej zgody z powodu sw ej zależ­
ności od Rady Regencyjnej, a temsamem niemożno­
ści podporządkowania się innym rozkazom, tudzież z 
powodu wyraźnego rozkazu pułk. Sikorskiego, zaka­
zującego mu rozpoczynania czegokolwiek, bez jego 
zgody.

Wszelkie usiłowania por. de Lavaux nakłonienia 
oponentów do zmiany sw ego stanowiska, nie dopro­
wadziły do skutku, naw et gdy on oświadczył, że 
„zgodzi się na każdego, kogokolwiek Konferencja w y­
bierze komendantem, chociażby nim miał być kapral, 
bv!e! y  tylko ten komendant był i poprą radził do 
czynu**.

Konferencja. spełzła na niczem i do uprzedzają­
cej ukraiński zamach akcji ze strony polskiej nie 
przyszło.

Ranek 1 listopada zastał Lwów, względnie jego 
najważniejsze punkty w ręk tch ukraińskich, a nad 
ratuszem  powiewała żółto-niebieska chorągiew

W ów czas dopiero zapanowała między kom en­
dantam i Organizacji jednozgodność co do konieczno­
ści przyjęcia narzuconej walki i nastąpiło zjednocze­
nie ich pod jedną komenda i ujęcie przez nią kierow­
niczej akcji obrony Lwowa.

Zdaniem Autora — któ /e  każdy z chęcią podzie­
la _  akcja ta  była Konieczną, gdyż jak to sam  Autor 
stwierdza „wszystko co się w  ciągu tych godzin 
działo w  okolicy ludnego Placu Akademickiego, dzia­
ło się z inicjatywy komendy P. O. W., ale były od­
ruchowe, chaotyczna wysiłki, bez planu i w y ra^ ie  ro 
celu.

Ot( jest tlo organizacji, rozwoju i działalności 
P . O V. w przeciągu 10-cio miesięcznego prawie iej 
trw ania w e Lwowie przed zamachem i w  pierw szych 
chwilach po ukr ińskijn zamachu.

się ze względu na chwilowe potrzeby w  piórka biało- j 
ruskie i przem ycających w drodze kontrabandy — 
najczystszej w ody moskalofilstwo, oraz jeszcze szczu­
plejszej garstki naiwnych Polaków (którym  się zdaje, 
że są Białorusinami, choć najczęściej nie umieją mó­
wić naw et po białorusku), formalnie mem a nikogu, 
ktoby się poczuwał do narodowości biało niskiej. Jak 
lad tutejszy przejmuje się słowem bialoruskiem, może 
św iadczyć chociażby drobny, ale nadzw yczaj chara­
kterystyczny  epizod, opowiadany przez jednego z in­
teligentów - Białorusinów, (mówiąc nawiasem, b. za­
cnego człowieka.)

P rzyszła  na zebranie białoruskie jakaś młoda 
dziew czyna i, kiedy usłyszała księdza, mówiącego po 
białorusku. tak się zdziwiła, że opuściła ż oburzeniem 
to zebranie, powiedziawszy: „A szfcob ciebie chalera!1*, 
ot, i ksiądz!'1 Najwięcej wym owne jest to, że dziew­
czyna owa oburzenie swoje wypowiedziała nłe po 
polsku, lecz po białorusku (co najbardziej zabolało o- 
wego inteligenta białoruskiego, k tóry  opowiadał d 
tern zajściu jednemu z moich znajomych),

St. Z]edno:zani — a Ntemuy.
Paryż. (PAT.) „Chicago Tribune" d inosi, że pre­

zydent Wilson zdecydowany jest przedłożyć traktat 
pokojowy senatowi po głosowaniu nad rezolucją w 
spraw ie stanu pokojowego z Nieme mi. Wniosek 
zgłoszony w Izbie reprezentantów  o ogłoszenie stanu 
pokojowego z Niemcami, jest po zmianach dokona­
nych w komisji cbecnie praw ie identyczny z rezolucją 
Knoksa, która została zgłoszoną w senacie. W edług 
niej będzie Niemcom podany nowy 35-dniowy termin, 
w  ciągu którego m aj; ratyfikować układ ze Stanami 
Zjednoczonymi tej treści, że w szystkie korzyści, któ­
re  A m en k a  uzyskuje przez traktat wersalsKi,. będą 
przez rząd niemiecki uznane. Koła handlowe am ery­
kańskie rozwinęły — jak słyc tać  — żyw ą pronagandę 
na rzecz przyjęcia tej rezolucji Dzienniki paryskie za­
znaczają jednak, że w szystkie uchwały senatu i Izby 
reprezentantów  będą bezcelowe, ponieważ na pewna 
oczekiwać należy sprzeciw-u prezydenta.

Listy z  Zachodu.
*•

Wrażenia z _ad Rodanu.
Lyon, wielkie fabryczne mieścisko, zasnute dy­

mem i tętniące łoskotem tysięcv maszyn, rozrasta się 
gwałtownie w ostatnich 'ata-ih. dzięKi w znacznej mie­
rze tytanicznej energji znakomitego swego burmi­
strza, Edw arda Herrkria. Senator Herriot, człowiek je- 
szcze-młody, w ybitny leader parrii radykalnej, literat, 
histeryk, dziennikarz, poetu, światowiec, organizator 
na wielką skalę, czołowy mąż stanu trzeciej Rzeczy­
pospolitej, w ydaje się. być żywem  wcieleniem nieo­
kiełznanej, winiącej młodzieńczym w a-era energji 
francuskiej, która w  czasie ^ o jn y  wyłom la takich lu­
dzi jak Foch, Clemenceau, Petain. Mangin, Couraud 
i Castelnau.

Francia — w idziaua oczywiście nie tylko z  okien 
kaw iarni de la  Paix jest jednem z czterech czy pięciu 
zasadniczych ognisk energji ludzkiej, Mimo że w ojna 
osi łtnia w ytoczyła z mej m órz- krw i, niepiędko po­
zwoli ona zepchnąć się ze sw ego stanowiska w pier­
wszym  szeregu wielkich na-odów.

jarm ark  lyoński czyni w prost łmponujące w raże­
nie swoim ogromem i rozmachem. Pow stał on w ro­

ku 19)6, w chwili tragicznej, kiedy cały świa1 sluchai 
z niepokojem grzmotu dział niemieckich pod V erdun- 
Herriot umiał dodać otuchy mieszkańcom swego mia­
sta; zakasano rękaw y i rzucono podwalmy pod ol­
brzymie budynki hal w ystaw ow ych, które wznoszą 
się dziś dumnie nad malowniczym brzegiem Rodanu, 
kędy ciągną niezliczone zastępy kupców i orzemy- 
stowców szwajcarskich, włoskich, angiel fkich, hi­
szpańskich, nie licząc mnóstwa przedstawicieli kolo­
nii afrykańskich i państw  południowej i środkowej 
Ameryki. Liczne koleje i kanały ułatwiają dostęp do 
miasta, którego ludność wzrosła podczas w ojny pra 
wie w  dwójnasób i sięga już miljona. W  chwili obec­
nej, św iat przem ysłowy liczy si? z Lyonem, jako z 
z jednym z głośnych ośrodków pracy na lądzie euro­
pejskim.

Ze strony zewnętrznej miasto nie p rz e d s ta w i?  
nic nadzwyczajnego oprócz słynnego Muzeum Jedwa­
biu, wsoardałej katedry  św. Jana, oraz imponującej 
bazyliki Fourviere, k tóra ściąga tysiące pątników.

Otwarcie w ystaw y  było bardzo uroczyste, 
p. H er.io t czynił honory domu w  asyśoie trzech mi- 
n istiów : p. MarsaFa (in-anse,) lsaać‘a (handel) i 
SarrauFa (Kolonie.) W szystkie oaństwa łacińskie, a 
więc W łochy, Belgja, Hiszpanja, Portugalia, Rumu­
nia. Brazylia, Argentyna, Boliwia, etc., przysłaź”  
swoich przedstawicieli dyplom atycznych i handlo­
wych. Z państw  zaprzyjaźnionych, były również re ­
prezentowane Polska, Czechy, Japonia i Chiny.

Podczas przyjęcia zabrał głos delegat polski p. 
Franciszek Doleżal, radca handlowy poselstw a i w  
krótkiem, ale treściwem  przemówieniu podkreślił, że 
skrom ny z powodu wojny udział Polski w  jarmarku, 
iest jednak świadectwem, serdecznego stosunku pol­
skiego, imieniem którego życzy powodzenia organiza­
torom wielkiej w ystaw y lyoiiskiej. Następnie, odpowia 
dając na powitanie bu m istrza, przemawiał w  imieniu 
przedstawicieli całej prasy  zagranicznej, delegat po- 
selsiwa ooiskiego p. Zygmunt Lubicz Zaleski, stw ier­
dzając, że Polska nie mogła w  tym roku wystąpić 
zgodnie z możnością ani z chęciami, gdyż wojna, 
którą prowadzi od roku w  obnonie cywilizacji zacho­
dniej zaprząta jej uwagę i siły.

Istotnie, udział Polski w  Jarmarku lyońckira jest 
■u tym  roku bardzo słaby. Rozumiem, że uwaga na­
szych kupców zw raca się prże$e<ra^tj$ ienf w stro ­
nę Gdańska, gdzie mamy łrudne, choć wdzięczne za­
danie. Nic: trzeba jednaj, zapirmmać, że Lyon, pomimo 
swej odlegtości od W arszaw y, będzie miał dla nas 
rosnące wciąż znaczenie. Eezpoś ednj i czynny kon­
takt z Lyonem przyczyni sic do w yzwolenia Polski z 
pod przewagi rynków  niemieckich i ułatwi zacieśnie­
nie węzłów realnej przyjaźni polsko - francuskiej.

Czesi, — będący w  lepszem od nas położeniu — 
zrozumieli w lot znaczenie w ystaw y Lyoiiskiej i 
wznieśli piękny pawilon, k tóry  zw raca powszechną 
uwagę. P. Her-iot, k tóry należy do ozczerych przyja­
ciół polskich, otw ierając pawilon czeski, mowil ró- 
wniaź o Polsce, o wspanrilem odrodzeniu nasze; Rze­
czypospolitej i o sw ych osobistych wrażeniach z Tatr, 
skąd wyniósł niezatarta wspomnienia. l

Spodziewać się należy, ze nasi kupcy i przem y­
słowcy zw rócą w  przyszłości na Jarm ark lyoński na­
leżytą uwagę. W arszaw-,ka Izba handlowa, polsko- 
francuska, ma lam wdzięczne ocle działania. Niechże 
zatem pamięta, o przyszłorocznym  Tarma-ku nad R e­
danem i niech korzysta z serdecznej dla nas przy­
chylności p. Herriot‘a, zwłaszcza-, że może w  zupeł­
ności liczyć na sprężyste i czynne poparcie radcy Do-

W p ro s t niezrc i zumiałem jest, jak na tych podsta­
wach inoże Autor, twierdzić, że czyn tj. Obrono Lwo­
wa, była prawie wyłączną jej zasługą.

Właśnie na przedstawionej przez Autoia podsta­
wie musi się przyjść do przekonania, że P . C. W . 
tak w  ciągu dość długiego stosunkowo swego irwani* 
przed zamachem, jak i w ostatnich chwilach rozstrzy­
gających, w  zupełności nie odpowiedziała swemu 
zadanju.

Narzekania Autor* na przygnębienie i upadek 
ducha społeczeństwa polskiego, utrudniające rzekom-., 
organizacyjną akcję, zdaniem mojem są zupełnie nie­
uzasadnione.

Nie można zaprzeczyć, że  polskie -społeczeństwo 
w e Lwowie, znachodzące się w bardzo ujemnych w a­
runkach m aterialnych i w wielkiej części zdezorien­
tow ane oststniemi wypadkami, znajdowało się w pe­
wnej moralnej depresji, ta  jednak nie była tak donio­
słą, aby racgla mieć w pływ na akcję P. O. W., a  na­
w et ją samą zatruw ać.

Niedawny, żyw iołowy odruch, w yrażony tak 
wroaniale protestem przeciw pokojowi Brzeskiemu, 
najlepiej przem awia przeciw  twierdzeniu Autora, a  n a- 
w et dowodzi, że społeczeństwo tc tyle miało w  sobie 
zrozumienia loniosłości politycznych w ypadków  i 
taki gorący zapał patriotyczny, iż stanowiło wprost 
ideaLie- pole do pracy narodowej, naw et w  zrozumie­
niu czynnego wystąpienia.

Zdanie to potwierdziły zresztą najlepiej wypadki 
listopadowe, a śmiało tw ierdzę, że potwierdzają je 
także następne i do ostatnich czasów zjawiska.

Mimo najgorszych przejść, na  jakie miasto nasze 
było w  c.ągu trwania całej wojny narażone, mimo i 
obecnie wyj*ątkowu złego położenia pod każdym 
względem, panują w nietr naw et obecny, „nacznie 
lepsze stosunki, niż gdzieindziej na zachodzie.

'^rzedstawja się to zaś najlepiej w bj ku tych <r

strych ta rć  klasowych i spoleczn; ch, jakie są w  in­
nych miastach na oorządku dziennym

Odyby więc F  O. W. zabrała się z należytą e- 
nergją do działania, z pewności? znaliczłaby tysiące 
nawet obj wateli chętnych i gotowych do czynu.

P raca jej jrd rak , jak to można z przedstawienia 
\u tora wnioskować. roDi wrażeniu czysto studenckiej 

konspnacji. o szlachetnych wprawdzie zamiarach, 
prowadzonej jednak bez należytego zrozumienia rze­
czy i z  pominięciem najważniejszych zagadnień.

Pomijając okoliczność, że przez długi stosunkowo 
czas swej działalności, P . O. W. zdołała zgromadzić 
raptem  .'<0 karabinów i jedną mitraljezę to w prost 
r.iezrozumiałem jest dla mnie, a sądzę, że i dla każde­
go, ten brak wiadomości o magazynach broni i amu­
nicji i to  zaniedbanie postarania się, iżby w  tych miej­
scach właśnie, mieć swoich zaufanych, którzyby w  
danej chwili mogli być stosownie do n rtrzeb y  uźy# .

Również niezrozumiałera jest brak w yw iadow ­
ców, w  załogu jących w e Lwowje oddziałach wojsko­
wych. którzyby bacznie śledzili, co się w  nich dzieje 
i o tern zaraz donosili.

W szak wedle twierdzenia kap. Zapińskiego, b y ła  
w  tym czaśie w e Lwowie przeszło 600 samych tylko 
oficerów Polaków, więc chyba niebyło trudno zdobyć 
te  wiadomości.

W prawdzie w ostatnim dniu otrzym ała P . O. W . 
wiadomość, o ow ym  podejrzanym ruchu w  koszarach 
15 p. p., jednak widocznie pochodziła ona cd  ze­
w nątrz, a nadto odnosiła się już do ostatnich chwil 
przed zamachem, k tóry  zaczynał już wchodzić w  f°- 
zę retuizacji ,a temsamem. mimo woli, musiał się tS  
niejednym objawie wyłonić z pod tajemniczej zasłony*

Włc ysłf y Orobkiewte*
(C. <L m),
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leżała ,i p. Jana Rzewuskiego, konsula polskiego w
Lyonie.

• .................... W
Osoba komendanta Piłsudskiego jest już nie tylko 

symbolem państwa polskiego, ale staje się coraz bar- 
ilziej p. oularna w  Paryżu. Dowodem tego byt, mię­
dzy i;i u cmi liczny udział gości francuskich na raucie 
■Wydanym przez naszego p o sh  z okdzj imienir Na­
czelnika Państwa, W ieczór ten urządzeni z w ytw or­
ną prostota skupił do koła przedstawiciela Rzeczypo­
spolite1 wszystkie kola kolonii p ań sk ie j. Hr. Zamoy­
ski wniósł okrzyk na cześć Naczelnika Państwa, pod- 
jhwycony z entuzjazmem przez zebranych: honory 
domu czyniła z właściwa sobie serdeczną uprzejm o­
ścią, ordynatowa Zamoyska,

Poza t /m  oficjalnym obchodem odbył sit również 
tu  cześć Józefa Piłsudskiego wieczór w dz.clnicy ia- 
dńslciei. Zgromadził on liczną publiczność, k tóra okla­
skiw ały z zapałem piękne przemówienie p. S t ‘ bzpo- 
*ąńskiego i okolicznościowe pieśni, wykonane przez 
aronc naszych anystów . L. B.

Wieści z  Am eryK L
N on - kampania składkowa w Ameryce. —  Wycho- 
lztw o a sprawa Śląska. -— O polskość handlu i prze 
fflysłu. — Poznają sic na żydach. — Drożyzna 1 

strajki.
Chicago. w styczniu.

Przebrzm iały już echa drugiego sejmu r^chodż- 
iw a polskiego w  Ameryce, w  Buffalo N. Y. Skończy­
ły  się dyskusje, a rozpoczęto prace, których zakres 
nakreślono uchwałami sejmowemu

Polecenie sejmu, by  W ydział narodow y istniał w  
dalszym ciągu jako centralna instytucja polska na efhi- 
gracji amerykańskiej, wywołało głosy niezadowolenia 
Jedynie w kołach socjalistów polskich i zwolenników 
Austrji i Prus. Nie rozbijaj? one jednak sił ogronJiej 
większości wychodźtwa puiskiego w  przeprowai itr 
niu poważnego dzieła — złożenia sześciu milionów 
dolarów w najbliższym czasie na pomoc Ojczyźnie.

Dwie ważne, naglące spraw y są do załatwienia.
Pierwszą, to  zebranie funduszu na przesłanie do 

Polski zboża, ofiarowanego przez rząd amerykański 
w  ilości 100.000 toim. Opłaty frachtowe podniesione 
w czasie wojny do tego stopnia, żc potrzeba około 
trzech i pól miljona dolarów na przewiezienie tego 
fadunku. Suma to poważna, tem  poważniejsza, i e  w y ­
bada ją wy dać w chwili, gdy w kasie Wydziału finan­
sowego niema zbyt wieie funduszów.

Za pieniądze jednak, jakie znajdują się Jeszcze w  
'lasie, wynajęto już dwa parowce, i te w  najbliższych 
dniach ze zbożem do Polski wyjadą. Następne okręty 
będą wynajęte na kredyt, o ile do tego czasu w ycho-. 
dztwo na ten cel nie złoży potrzebnych sum. Dla u- 
zyskania ich rozpocznie się wielka kampania składko­
w a po całej Ameryce i w  /da  prawdopodobnie doda­
tnie rezultaty.

Druga spraw a, którą wychodźtwo ameryk «ńskie 
wzięło poważnie dc serca jest spraw a plebiscytu na 
Śląsku. Emigracja polska, więcej niż przyDusrczaiic, 
troszczy się o losy ziemi śląskiej i mazurskiej. W  ko­
palniach amerykańskich pracuje wielu takich, którzy 
w  polskich zagłębiach węglow ych ujizeli po _ raz 
pierwszy zadymione niebo i którzy na obcej ziemi mi­
łość do Polski utwierdzili. Ci pierwsi podnieśli głośny 

, odzew do w ychodźtw a by baczyć o całość ziem na­
szych plebiscytem objętych i pilnować, b y  dostały się 

|  w  polskie ręce. Zainteresowanie to podsycił jeszcze 
Przyjazd red. J. Kowalczyka znanego w Polsce i nie­
obcego Ameryce. Jako przedstawiciel komitetu obro­
ny Śląska rozpoczął starania o zebranie odpowiednich 
funduszów. Związek Narodowy Polski złożył n a  ten 
cel dwa i pół miijona m arek polskich, za jego śladem 
pójdą niebawem i inne organizacje. Prócz tego urzą­
dzone będą po w szystkich osadach polskich tve 
wszystkich niemal miastach amerykańskich wiece i 
obchody, na których zbierane będą pieniądze na ra ­
towanie Śląska. Uzyskanie w  ten soosób potrzebnej 
sumy na finansowanie agitacji przed plebiscytem jest 
kwestją niedługiego czasu. W dwóch miesiącach mo­
żna spodziewać się zebrania około miljona dok ów, 
gdyż ofiarność na taki cel będzie bez wątpienia wielka.

W raz z red. J. Kowalczykiem przybyli do Chica­
go reprezentanci warszawskiego Stow. rofewbju 
przem j słu, rzemiosł i handlu, pp. inż. Krzemiński 1 
dr. T. Dybowski. Dzienniki socjalistyczne powitały 
ich głośnem przypomnieniem, re  dr D ybow si; brał 
udział w  urządzeniu zamachu stanu na gabinet Mora- 
ezewskiego. Dodano dla z iyskreJs towaru? go, |e  
zamach ten skierow any >ył w  pierwszym rzędzie 
przeciw  Naczelnikowi Piłsudskiemu, czemu dr. Dy­
bowski publicznie zaprzeczył.

Misja ich przyjmowana życzliwie. polega na w y­
jaśnieniu ogółowi wychodźtwa polskiego sytuacji 
ekonomicznej w  Polsce i podkreśleni*- laktu, że nie­
podległość Państw a polskiego spiera się na niepodle­
głym polskim handlu i przem yśle W  myśl tej zasady 
zair/erzaja obai reprezentanci Rozwoju utw orzyć 
kapitałem tu zebranym wielką Hurtownię, k której to- 
war skupy wany na eksport do Polski byłby koncen­
trow any i naodwrót, materiały importowane z Polski 
byłyby składane przed rozesłaniem do udpowiedm ;h 
V iw .  My4', w pojęciu tutejszem praktyczna, spoty­

ka sie z przyjęciem przychylnem, mimo, że Polacy 
w  Ameryce są  eksploatowani finansowo na rozmaite 
sposobi i we w szystkie s t^ n y  przez liczne kompanje 
akcyjne, zakładane co tydzień niemal to  w Nowym 
Jorku, to w  Chicago. I mimo wielkich'sw ych w ydat­
ków na cele zgoła nie osobiste, wychodźca polski 
rzuci jeszcze stosz ciężką sw ą spracowaną dłonią i 
na te r  cel, gdyż zdaje sobie spraw ę lepiej, niż kto  in­
ny, jak przyjemnie jest pracow ać w  polskiej fabryce 
pod polskim przełożonym. Długie są dzieje prześlado­
wań ropo ulika polskiego w  bogatych fabrykach ame­
rykańskich, w których przełożonym* są Niemcy. Ir­
landczycy, Szw edzi Wk>si, Czesi. To też robotnik 
tutejszy drży na sam ą myśl, że gdyby w ió d ł do Pol­
ski miałby znowu pracow ać pod obcem kierow nic-' 
twem. Z tego punktu patrzy on w  pierwszym rzi dzie 
na polskość przemysłu, chociaż zdaje sobii spraw ę i 
z całego szeregu fatalnych następstw, które oprowa­
dzi utrzymanie kontroli ekonomiczną] w Polsce przez 
obce żywioły. To też z tej strony ocean” P o  ska mo­
że spodziewać się wszelkiej pomocy, chodaż może 
skromnej, iecz szczerej i szybkiej, wprowadzenia ao 
h ndlu. do rzemiosł i przem ysłu polskiego pieniędzy, 
głów i rąk  polskich.

W ielkie manifesti rje żydów  amerykańskich prze­
ciw Polakom wiele oczu tu  otw oizyły. Spostrzegli 
niejedni, którym  spraw y osobiste zasłaniały szerszy 
widnokrąg, że żydom w  Ameryce wolno więcej, niż 
komukolwiek innemu, dlatego, że rządzą tutejszym 

! kanałem Otwarły się oczy wielu na fakl o którym  
przedtem  nie myślano, że w arto  jechać do Polsk3 i 
tam  założyć za uciułar.o dolary amerykańskie w ar­
sztaty. nie te starodawni ręczne, powolne, nietermi­
nowe, ale nowoczesne, zaopstrzon w e w szystkie 
potrzebne m aszyny. Że w arto  jechać do Polski i za­
łożyć mleczarnię, serownię, hu-townię zboża z&kład 
napraw y automobilów, fabryki, młyn itd. Test tu w 
Ameryce fachowo wykształconych i zdolnych robot­
ników wielu, którzy chętnie założą w  Polsce interes, 
w  jakim pracują na ziemi amerykańskiej przy zużyt­
kowaniu tych w szystkich dodatnich stron, pkich po­
by t w  Ameryce uczy.

Jest faktem, że kwestja żydow ska schodzi z wi­
downi i jest coraz mniej popularna. Amerykanie z o- 
strej agitacji antypolskiej nauczyli się wiele i w  czasie 
manifestacji ulicznych w  Chicago i New Jorku z ust 
widzów amerykańskich padały słowa bynajmniej dla 
żydów  niepochlebne.

Uwaga wszystkich skierowana jest dzisiaj w  
stronę wzmagającej się di ożpzny 1 ze stojącą z nl„ w  
łączności manją strajkowania. Strajki i ciągłe groźby 
zastoju celem zmuszenia do dzielenia nadmiernych 
podwyżek, nie pozostających zresztą w cale w  stosun 
ku procentowym do w zrastającej drożyzny spow odo-’ 
w ały wśród publiczności amerykańskiej’ oburzenie i 
niezadowolenie. Nie chodzi o sam fakt strajku. Nie po­
prawienie doli robotnika czy górnika jest i ego przy- 
czyńą. Jest on *ednym tylko z Dardzo wielu środków, 
prowadzących do spowodowania zastoju przemyslo- 
vego Ameryki, do obniżenia produkcji eksportowej 

do Europy i dc wywołania rewolucji w kołach znie- 
derpliw inych mas robotniczych.

A komu na tem  sależy — nie trudno cdgidnać.
Dzisiaj w oczach publiczności amerykańskiej 

American Federatiou of juaoor straciła ogromnie wie­
le. P rzedtem  widziano w  niej dało  organizacyjne dla 
poprawienia bytu robotnika, dzisiaj najszersze koła 
publiczności amerykańskiej rndzą w  niej organiza­
cje dla wyzyskania sytuacji powocującą drożyznę.

K. Pietkiewicz.

Ustalenie granicy polsko-niemieckiej.
Dnia lb  i aarca br, zostały definitywnie w ytknięte 

tt dwóch odcinkach, na długości około 175 kilome­
trów  granice polsko-niemieckie. Granice te  odpowia­
dają w  zupełności przepisem traktatu  pokojowego, 
k tóiych M iędzynarodowa Komisja Graniczna ściśle 
przestrzegać musi.

W  miejccach, gdzie trak ta t przew idyw ał jako gra­
nice Rzęczyp. Polskiej dav'ne granice obwodów admi­
nistracyjnych, jak np. granice powiatów lub prowin­
cji, zostały p rzy  wytykaniu uowej grcnicy jedynie 
uwzględnione żądania właścicieli zi, mskich, których 
grunta całe i skomasowane- dotykają bezpośrednio 
granicy adniińistracj jnej z jedne! lub drugiej strony. 
Tam zaś, gdzie traktat przew idyw ał nowe granice, 
zostały one ustalone n a , mocy pertraktacji między 
państwami interesowanemi tj. Francja. Anglją, Wło­
chami i Japonją.

W  odcinku P iły wytknięcie nowej granicy było 
w yjątkowo trudne, ponieważ w  traktacie są wymie­
nione jedynie dwa punkty przez które ma przecho­
dzić granica, jeden na północ-wschód a drugi na po- 
łudnie-wschód od Piły, pozostawiając Niemcom linię 
kolejową P iła -C hojn ice .

W ytknięcie granicy idącej od punktu, w  którym  
rzeka Barycz dawną granicę poznańsko-śląską, k r  
poi idnicwi aż do Międzyborza, przedstawiało się ina­
czej, bo traktat pokojowy oznaczył prostemi liniami 
lączącemi te wsie, uważany był za pas sporny i tu 
granice zostały wytknięte w  myśl żądań Polski i 
Niemiec, z uwzględnieniem interesów ludności miesz­
kającej w e wyżej wymienionym pasie.

W ytknięte granice są następujące: W  okolicy P i­
ły grani'-a jdzie wzdłuż rzek ł1 Ołdy, aż do m iejsca

gdzD ta rzeks tw orząc wyspę, d o t r l r  prawie Iłnjf 
kolejowej Poznań—Fila, następnie poa prostym  k i­
tem przędna tę  linię i w  tym  kierunku docnoćz do 
drogi królewskiej, prowadzącej z Kuddowtal do Ka­
czor (Erpeł); stąd idzie ns przestrzeni 125 metrów 
'Vg|mz tej drogi następnie zbacza na  półn eny 
wschód i p* owadzi na długości-6 kim. 350 m. granioe 
losów miejskich Piły i leśnictw Grabowi? (Grabau; 
i ielgniewa (Selgnau); dalej prowadzi duktem leś­
nym na południe oa leśniczó wki Brody aż do skraj* 
lasu, póżiLej skręca La północ i prowadzi aż do po­
łudniowego krańca jeziora W akuntskiego, przecho­
dzi jego północnym brzegiem aż do miejsc? gdzi* 
się spotyka z daw ną granicą W . Ks. Poznansidego 1 
idzie aaiej wzdłuż niej, aż dc miejsca, gdzie rzeka 
Łobzonka tej granicy już nie stanow i

W odcinku południowym, granica dotąd ustalona 
idzie od punktu granicznego powiatów górowskiego, 
niilickiego i rawickiegc dawną granicą Poznańskiego.

Na tej przestrzeni kilka małych własności ziem 
skich tak polskich jak niemieckich, a  leżących poza 
granicami odnośnych państw  zostało do nich przy­
dzielonych. Od pnnktu, w  którym  granica poznańska 
dochodzi do drogi Wjldbahn- Bogdaj, granica pro­
wadzi przez pola dc jeziora Carlteich, pasostawiająe 
przy Polsce wsie Bogdaj, Modzanow i Żabnik, na­
stępnie zachodnim skrajem k su  Konradowskiego idzie 
granicą gminy Konradów aż do toru kolejowego 
Odolanowsko Oleśnickiego.

W ten sposób część powiatu sycowrskiego, jak 
wsie Konradów, Dobrzeć, Cieśń itd. zostały przyłą­
czone do macierzy.

Dnia 30 m arca zostały nowe nabyte ziemie ob­
sadzone przez poiskie w ładze cywilne i wojskowe. 
Na tych odcinkach przestanie „linja dem arkacyjn’** 
istnieć i ustąpi miejsc i  nowej i definitywnej granicy

Agitacyjne m eN y niemieckie.
Z arsenału niemieckiej agitacji plebiscytów e l  — 
O czem mówią pisma śląskie? —Pod religijną pokryw 
ką. — O czem baje p. Tina Koeraer z Wrocławia? — 
Historia o  głodnej matce i martwem dziecku. — 

O czem mówił lwowski żyd?
(a) Agitacyjne metody niemieckie rozporządzają' 

obfitym arsenałem środków i półśrodków, gromadzo­
nych skrzętnie w  ciągu minionych wieków. Terror, 
obłuda, faJs/, oszczerstwo — to zw ykła broń, wyjętą 
obecnie dla celów plebiscytowych z arsenału niemiec­
kiego. 7  jednego tylko dniu podać możemy pęk cbwar 
stów, uszczkniętych z niwy agitacji niemieckiej.

I tak:
.,Ost. M orgenpost'1, — „Yolkswille“ — „Wande- 

rcr“ i inne pisma niemieckie na Górnym Śląsku za­
mieściły kłamliwe wieści o .rozruchach" i o btolsze- 
wjźmie w Polsce.

„Oto co czytam y na jednej stronicy w  „Oppelner 
Zeitung":

1) „O powstaniu w Warszawa
2) „Polskie wojskf chcą wkroczyć na Górny 

Śląfik" i
3) „W  Polsce wybuchł strajk kolejowy".
Ogłaszają Niemcy takie kłamstwa, aby odwrócić

uw ągę czytelników od potoków krw i w Niemczech 
Nadużywają też dla celów plebiscytowych religji 
W Czerwionce rozdaw ał rektor Schm dtorsch dzie­
ciom szkolny— broszurkę, na pierwszy rzut oka zupeł­
nie niewinną. Zdawałoby się, że to  jakiś modlitew nil 
lub nowenna do M. B. Szkaplerznej. Dopiero tytuł w y­
prowadza nas z tłędu . C zytam y bowiem nad wize­
runkiem napis: Niemcy czy Polska? a pod obrazkiem: 
„Na co zaecyduje się kobieta katolicka na Górnym 
Śląsku?", w ydaią Tina Koemer z W rocławia. Bro­
szurkę drukowano w  katolickiej drukarni „Schlesische 
Volks2tg."

Treść tej broszurki ujęt? w formę pytań i odpo­
wiedzi, zawiera zbiór kłam stw ,i oszczerstw  o Polsce, 
ale tak naiwnych i głupich, że wzbudzają tylko /u li­
towanie autorki. Pani Tina pisze tam  np. źe 1 kilo­
gram chleba kosztuje w  ^olsce 30 mk. a marka eol­
ska rów na się 40 fen., dalej pisze, że w Polsce tylko 
istnieją ateiści, socjaliści i wolnomularz , którzy szko­
dzą religji katolickiej. Chcąc kłam stwa swoje jak naj­
dobitniej uzasadnić, twierdzi, że w Polsce pytauifc, 
czy kobiety będa miały p r iw o  do glosowania, jest 
Jeszcze nierozstrzygnięte. W  bogatym arsenale są 

jeszcze inne m etody:
Gliwicki „W andezer1' w nr. 65 p. t. „Zmarło z 

głodu" zamieszcza następującą wiadomość:
„Dziś przeszła granicę, polska 26-letnia kobieta 

żydowska. W ygląd jej był zdziczały, w łosy j suknie 
były  w  nieporzr.dku. Na ręce niosła niemowlę. Zacho­
waniem swem  podpadł? policji. Na odwachu poncyj 
nym zeznała, że uciekła z W arszaw y. Nędza w  tym 
mieście jest okropna. Dzi. pi umierają z głodu na ulicy. 
P rzy  tych zeznaniach diciala pokazać swoje dziecko. 
Nagie krzyknęła; jej dziecko było — trupem, zmarło 
z głodu. Potem zaczęła lamentować. Szlochając opo­
wiedziała, ze w  Polsce nie mogła naw et za pieniądze 
otrzym ać żywności. Gdy przechodziła granicę, dziec­
ko jy ło  lesze?*- przy życiu".

Ta1 a jest treść wiadomości, podanej przez g izetę  
niemiecką, Ii tylko w  celu zohydzenia Polski. Tego 
rodzą*’ tendencyjne wiadomości są aż nadto metne. 
Przecież nie po raz pierw szy pojav-iają się n* Gór­
nym  Śląsku tego rodzaju nafenuuce niemieckie, któu
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opowiadają, że przychodź* z P>nłskt i że uszły na zie­
mi? górnośląską, aby się ratow ać przed niechybną 
śnuercią głodową. Takie osoby napotkać można na 
kolejach, w  karczmach i t. d. Nieraz już wykazano* 
ze owe kobiety są wysłannicami i płatnemi agentka­
mi niemieckiemi. „Oberschlesischer W an d e te r ' w yle­
w a zdroje krw aw ych tez nad biedą i gtodem. panu­
jącym  w Polsce. Na dowód przytacza powyżej po­
daną historyjkę, u gdy  naw et — w  co z góry wątpić 
należy, ow a historyjka opierała się na prawdzie, to 
czyz Polska winna; że jakaś lazęga żydow ska ucieka 
ż  W arszaw y i przymiera głodem po drodze, na któ­
rej pomi fdzy W arszawą a Górnym Sląsisicm tylu 
mieszka żydów , j wałęsa się po dragach i ulicach, że 
gdzie kijem rzucić, tam natrafić można na żyda. Cze 
muż więc żydzi nie irzygarnęli jej ku sobie? „Ober­
schlesischer W anderer" znew u baje o jakimś uchodż- 
cu galicyjskim ze Lwowa, przytrzym anym  przez poli­
cję zabrską. I ten żyd. miał zeznać, i e  w  Polsce stra­
szny mói głcdowy.

WfolM tydzień na Śląsku.
Duł krzyżowe ludności polskiej w Zagłębiu.
Z Cieszyna donoszą pod d. 8 br
Wielki tydzień przed Wielkanocą czynią Czesi 

dla Polaków w  Zagłębiu dalszym ciąg ien  dni krzyżo­
wych.

Dzień w czorajszy przyniósł nowe wiadomości o 
nowych gw ałtach: Jeden z inicjatorów zgody czesko- 
polskiej na Śląsku, przywódca socjalistów polskich p. 
Papuga w  Radwanicach musiał w  nocy uciekać z do­
mu, zagtuźony przez bandę czeską, która następnie 
kamieniami zdemolowała dom jego.

W  tym  samym dniu, jak donoszą z  Rychwałdu, 
wyrzucono z gnrny  proboszcza tamtejszego ks. Niem­
ca- który na poręczenie Komisj. aljanckiej w  Cieszynie 
powrócił właśnie na swoje stanowisko.

Równocześnie donoszą, że sądy powiatowe w e 
Frysztacie, Frydku, Bogu..iinie i O straw ie Polskiej 
zasypywane są skargami i protestami polskich oby- 

iteli. którym  czescy właściciele domów nagle i bez 
żadnej przyczyny wypowiadają mieszkaiua. albo 
też nieproporcjonalnie w ysoko czynsze podwyższają. 
Dzieje się to bezprawnie, gdyż podobnie jak w  Polsce 
tak samo i w  Czechach istnieje ustawowa rchror a 
praw  lokatorów.

.........i . . .  .  i -i— . . . . .—u - . ____

Z liniw p-yi tu bwowskiern
yJTEŁADY W LETNIEn PÓŁROCZU.

Z program u wykładów ogłoszonego na letnie 
półrocze rb. podajemy ważniejsze infoim aqe.

T e o  1 o  g j a.
N r Wydziale teologicznym zgłosili wykłady ks. 

Dr. Wais, ks. Stach, ks. Popiicna ks. Tarnawski, 
ks. Lisowski, ks. Szydelski, ks. Narajewski, ks. Źu- 
kowski, ks. Bielawski (In;elektualizm i wolu.itary m 
w wychowaniu rei gijnem), ks. Demitrowsk; (Socjo­
lo g a  chiześcij. ńska, G łów ne przejawy kwesiji spo- 
łecz .ej), ks jaszow ski (Praw o kościelne) i ks. Żyła, 
który ogłosił wykłady z historji sztuki: Dz “je sztuki 
rel.t-jjnej w epoce ś.edniow.ecznej, Lwowska sztuka 
kości Ina w XIX. w., O  budowaniu i urząd; ? v 
kościołów ,

P r a w o .
Wykłady prawmcze dzielą się na  trzy działy. 

a) W dz de historycznym wykłada ą piof. Chlam- 
tacz, Abraham (P iaw o m ałżeńskie k> śc elne z uwzglę­
dnieniem ustaw odaw stw a obowiązującego na zie- 
m.nch PoiskO, H ‘ban (Hist. prawa zuchoJm o euro­
pejskiego), B 1 er (Praw o są m e  polski ), Pinińsid 
(P ;aw o  rzymskie prywatne), o) W dziale prawa cą- 
dow e^o zgł sir wvkłaay prof. Till, R. Lungchamps 
ae Berier Doliński, S tdko , Allerhatid (Nauka o są 
duc na ziem.ach polskich), c) Dział nauk społecz­
nych obejmuje wykłady prof. St irzyńsKiego (Dzi­
siejsze p o sw e  p -a w c ^  polityczne), G łąoińskego. 
SteDeiskiego, We.nielda, Pazdry (Prawo agtarne), 
Piłata (.Statystyka).

M e d y c y n a .
Wykłady ogłosili prof. Markowski (biologia 

i anatom .a), Srym cnowicz (łi stologja , Beck (b.jo- 
log.a) Mpraczewsk- (Krążen'e i przyswa anie p er- 
w ast. a w usiro.u). Nowicki i<inatomja pato.ogi- 
czn a \ Popialski (farmakologia), Ruebenbauer, Ker. 
ck' ( .h o ro b y  w ew nętrzne. WczkcwsKi, M aisrhler 
Franke, Czerneci i, Tomaszewski (chorob zakaźne) 
Gró^r (cbo oby dziecięce), Rydygier, Schram n , Bc- 
rącz, Zalewski, Ostrowski (kurs hirurgji wojennej), 
Cieszyński (oenystyka), Byucki, Czyżewicz, Machek, 
Bednars.ri, Lukasem  cz, Halban, Orzc-how ski, Roth- 
feld, Seradzki (Ps, ehopatolog a sądowa), Steusing, 
Gą.c orowski, szpiim an.

F i l o z o f i a .
H um anistyką: Prof. Twardowski (Sceptycyzm 

etyczny, Syllcgis.yka), W artenberg (Rozwoj zagad­
nień substancji i przyczynowości), Mańkowski (Kształ­

cenie woli i charakteru). St. Zakrzewski (Polska Ja ­
giellońska), Szelągówski (Ro-zwój społeczny i goepo 
d arjzy  Polski), Ptaśnik, Modelski (Początki Rumu­
nów), Bulanda (M alarstwo pompejańskie), Bołoz- 
Antonicw-icz [Rafael — życic i dzieła, Sztuka lwow­
ska w 18 w.), Podlacha (Sztuka gotycka). Chybiński 
(Epoki i style w muzyce), Kasprowicz (Prometeusz 
i prometeizm w  poezji). Gawroński (Gramatyk? indo- 
europejska), Schorr (Kultura Izraela i i.), W itkowski, 
Nitsch (Gram atyka języków ruskich, O mowie Ka­
szubów), Bruchnalski, Ulaszyn, W ojciechowski (Epos 
w  Polsce w 18 i 19 w.), Hahn (J. Słowacki), Oubry- 
nowicz (Ostatni iom antvcy), Leciejewskt, Dollmayr 
(lit. niemiecka), Petzolc, Pcr-bow icz (Romans staro­
francuski).

Przyrodnicze nauki;
Romer (Geografia Polski), Czekanowski (Antro­

pologia, W stęp do antropologji Polski), Żyliński, 
Steinhaus i Ruziew icz (matematyka), Ernst (astrono­
mia), I. oria (Teorfa ciepła), Klemensiewicz (Prom ie­
niotwórczość}, Tołloczko, W eyberg i Kling (Chemja), 
Dunikowski, Tokarski, Zuber, Siemiradzki, Krzemie 
niewski (Fizjologia roślin), Kwietniewski i Hirschler 
(zoologja).

Nadto wykłady lektorów i nauczycieli (dr. Zaga­
jewski, ŚwierczewsKi, Tenner, ks. Dawidow*cz, dr. 
Mesuse).

W  ogólności wynosi ilość
wykładających w/kładów ćwicreń 

Teologfa 14 32 8
Praw o 17 23 8
Medycyna 31 38 19
Filo zo fa  48 £9________55

Razem 110 162 88

S zk o ła  polsKa.
NOWY TYP SZKOŁY SWOBODNEGO 

NALOZANIA.
(Wykłady ayr. dr. Nltmana, wygłoszone staraniem 

Polskiego Muzeum szkolnego.)
Szkoły dzisiejsze i metody wychowania nie od­

powiadają potrzebom naszego czasu '— oto hasto, 
które już przed wojną rozbrzm iewało coraz głośniej 
w  Europie. W yszedłszy z tego założenia dr. Nitman 
przedstawił teoretyczne progiam y w  imię których 
dokonała się na zachodzie ewolucja, związana z poję­
ci łm szkoły swobodnego nauczania. Dotychczasowa 
szkoła nie umiała zjednoczyć w iedzy z rzeczywlstem  
życiem i nie umiała w ychować ludzi charakterem , a 
zarazem  pracowników twórczych. O parta głównie na 
gołosłownym wykładzie, na system ie „w gadyw anła" 
szkoła zwłaszcza austrjacko-galicyjska wym agała od 
ucznia głównie, ażeby „siedział, słuchał, a czasem 
p isa ł odsuwała go w prost system atycznie od pól 
prawdziwego działania". Spotykała się też skutkiem 
tego ze słuszna k ry tyką zaro™no ze stronj rodziców 
jak i światlejszych pedagogów, którzy ja w prost nie­
raz  piętnowali. Jak to uczynił n. p. obecny minister p. 
Łopuszański, w  referacie swoim, wygłoszonym  ma 
jednym ze zjazdów Tow. nauczycieli szkół /yższych 
w Galicji przed laty  kilkunastu, w  czasach kiedy był 
jeszcze irofesorem  w  jednej ze szkół krakowskich.

Nietylkc łednak u nas, ale i zagranicą do niedaw­
na podawauo. zdaniem prelegenta, w  szkole uczniom 
tylko gotowe wiadomości, które oni mieli jedynie za­
pamiętać i powtórzyć. Przeciw  tej metodzie, opartej 
na braku znajomości duszy dziecka wystąpili głośni 
w  śwlecie naukowym reformatorowie, jak n. p. am e1 
rykanin Dewey, Belgijczyk O. Buyse, Francuz Binet- 
te, Ba w arczy k Kerschensteiner, W łoszka dr. M. Mon­
tessori i wielu Innych, żądając zamiany szkoły bierne 
go słuchania na szkołę czynu. Dążenia te  powiązał 
prelegent genetycznie z kierunkiem myśli i idei z ro ­
dzonych na gruncie amerykańskiej szkoły *ilozoficz- 
nej zwanej pragmatyzmem. Hasia głoszone przez 
pragmatyków ameiykańsklch, z  uczonym pisarzem 
Jamesem na czele, znalazły już przed woiną silny od­
dźwięk i w  Niemczech, a przeniesione na grunt za­
gadnień pedagogicznych, dały popęd do tak zwanych 
„szkól pracy'*, zakładanych w  różnych miejscowo­
ściach w  Niemczech, które prelegent określiłby raczej 
mianem „szkół swobodnego nauczania".

Obraz i organizacje, plany nauczania i netody 
stosowane w  tych uczelniach. m ajarych w Niemczech 
równie gorących zwolenników' jak i przeciwników, 
przedstawił dr. Nitman n». podstawie osobistych spo­
strzeżeń i bogatej odnośnej literatury pedagogicznej 
w  drugim i trzeciw  wykładzie, ilustrując sw e w yczer­
pujące w yw ody nader charakterystycznym i grafiko- 
nami, porozwieszanymi w  sali wykładowej. Mówił o 
szkołach w  Monachjum, zorganizowanych według 
prog^tmu dr. Kerschensteinera, o wprowadzonej 
tamże nowej obowiązkowej dyscyplinie naukowej, tj. 
pracy fizycznej, przedstawił metody stosowane przy 
utuczaniu w szystkich innych o zedmiotów, omawiał 
rozkład całego m ateriału naukowego, podziały klas 
przy  nauce niektórych przedmiotów na oddziały itd., 
poczem z kolei zaooznał słuchaczów z ciekawszemi 
publikacjami niemieckich zw łaszcza i szwajcarskich 
nauczycieli ze szkół zorganizowanych na podobnych 
zasadach, zarówno w  innych miastach, jak n. p. Lip- 
łp- lub Wrocławiu, jak też i ?o wsiach.

Najwięcej podobieństwa ze stosunkami rurując 
mi w' szkołach małopolskich, ze względu na przepeł­
nienie klas, znalazł prelegent w „Kollegjum Augusty* 
w  Dortmundzie, dlatego przedstawił szczegółowy 

j obraz tej szkoły, p< czem zwrócił uwagę na ar alogicz- 
nc m etody stosowane w niektórych szkcńach lwow­
skich, n. p. w klasach o typie t. zw. „swobodaeffl 
nauczania" w  szkole im. św. M. Magdaleny.

W  czw artym  1 ostatnim z rzędu wykładzie ż»- 
poznał dr. Nitman słuchaczy z najlepszą jego zdaniem 
i wspaniale wyposażoną szkolą powszechną w  W ar­
szawie, im. Karola • Szlenkiera, która przyczyniła sie 
niemało do spopularyzowania u nas idei doniosłości 
p racy  ręcznej, jako środka wychowawczego i zasto 
sowała jedną z pierw szych w W arszaw ie w  całej peł­
ni metody i środki dydaktyczno-wychowawcze, zgo­
dne z wymogami umysłowości młodzieńczej, a opui- 
te  na naukowych wynikach w  odnośnej dziedzinie 
Prelegent powołał się też na badania zapocząknwane 
w  Paryżu, jeszcze w  r. 1899 przez T ow arz/sw o  „So- 
efete librę pour 1’etude psychologique de renfant", \  
podjęte późnie? i w  Niemczech przez t. zw. szkołą 
„w iirtzburgską".

Odnośnie do naszych stosunków, omówił dr. Nii 
man i nowe programy szkół powszechnych, świeżo 
wydane przez M inisterstwo W. R. i O. P., a uznając 
w  całej pełni konieczność zerwania z dawńym szr- 
blonem i oparcia organizacji Aaszycfi szkó. na wzo 
rach dostarczonych nam przez narody przodujące w 
cywilizacji, jak Anglików i obywateli Stanów Zjedno 
czonych w  północnej Ameryce, zw ió d ł zarazem u- 
w agę na świetne nasze swoiste tradycje w  dziedzinie 
szkolnictwa z epoki Komisji Edukacyjnej. Z tradycją 
tą  winniśmy zdaniem prelegneta wiązać i budowę no ­
wego szkolnictwa polskiego, przyjmując z zagranicy 
te  jedyne środki wychowawczo-naukowe, które u- 
gnamy za odpowiadające naszym potrzebom i zbioro­
wej psyche polskiej młodzieży.

W  dłuższych rozważaniach poświęconych k ry ty ­
ce różnych metod f prądów szkolnych, żądał dr. Nit­
man, by  światlejsze kręgi naszego nauczycielstwa 
podjęły próby przeprowadzenia śdsłej, na obserwacji 
i praktyce zawoćowei opartej kontroli różnych no­
w ych haseł, pzy czem podkreślał, że wszelkie, najlep­
sze naw et program y na nic się nie zdadzą, póki nie 
uzyskamy dostatecznej ilości odpowiednio przygoto­
w anych do swego zawodu sił nauczycielskich. Muszą 
to zaś być ludzie rozmiłowani w  swoim zawodzie, ro ­
zumni i co najważniejsze, pod względem charakteru 
najlepsi w  narodzie, o w artości bowiem szkoły decy- 
duie nietyJko jej Drogra.n i metody stosowane w  pra­
cy  naukowo wychowawczej, ale jeszcze w  większej 
mierze indywidualność nauczyciela, walory jego oso- 
luste. zarówno moralne, jak i umysłowe.

N A D E S I. A N E.
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

ATELIER a rt/styczne
zo o lo g lc zn o -rie rm o p la s ty c zn e

pierwsze pod wzglądem artystycznego wykończenia 
ptaków, gruboskórnych zwierząt r lelkk saków.
Sporr-dr dermopla tyci wszystkie g unkl sstków i ptaków 
wedle najnowszych wymtgów techUki preparatorskiąj. p< ssneoł 4 
umiarke*^anych. — Przyjmuje wr—stklr rodzaje rogow do mar 

tovania, wszystkie skóry do grrbor-a a. n1839

P ryw a tn y najnowszego typu
polski katolicki n!73C

Ogródek dziec gcy
od 9 - 1 1 3-

Szkółka dla dzieoi w wieku praei zkoinym, prowadzona ^  
najnowszych mi n> pedagoglcznyoh.

Pog do > lauka Języków.
Pogadanki I zajęcia froeblowskie SlUjd-modeiowanle. — Śpiew. 
Liczba dzieci ograniczona — Zabaw ■ w irywatnyr.. ogrodzie, 
Wpisy 11—1. Ul. Łąckiego . « p.
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M a r y s i e ń k a  (plac smoiu 5.) i k o f e r n i k  (ni.
' \ -wyświetlają obecnie z wielkiem powodzeniem awanturn czy dramat w 6 wielkich częściach p- t.;

Tajemnica Rzymu 1
(W r o c i ą s u  B ł y s k a w i c z n y m  R z y m  — P a r y  t )

Odpowiedni na pomieszczenie 
biura, ewentualnie z  kantorem 

od ulicy potrzebny za ra z.
•miki koszta połączone z  wynajęciem lo- 
jata ponoszę. Pośrednictwa ols wykluczam 
w oszenia do administracji w opieczętowa­

nej kopBrcie pod „Pełnomocnik*1. 182ón

'  architekt, konc. budowniczy 
we Lw ow ie, ol. Zyblikir wlezą I. 8,

Wykonuje plany oraz ro­
kity wchodzące w  zakres 

budownictwa w e Lw o w ie
i na prowincji. n!574

& POŻÓŁKŁYCH KART,

Przypowieści na kwiecień.
Ciepły kwiecień — mokry maj 
Będzie żytko iako gai.

Benedykt w pole z grochem, Wojciech z owsem jedzie, 
^&nisław z lnem, Filip tatarkę wywiedzie.

Jak przylecą żórawie,
V, Groch siać godzi się prawie. 

a św. Tymona, siej orkisze, jęczmiona,
Kto sieje jarkę po św. Wojciechu 

_ To lepiej, żeby ją zatrzymał w miechu.
~dy jerzy schowa wronę w życie,
Będzie zboża obficie.

Na świętego Marka 
Groch wyrasta z ziarnka.

Na świętego Marka,
Późny owies a wczesna tatarka.

Gdy kukułka zakuka na suchy las 
To będzie głodny czas.
A gdy w zielonym gaju,
Snodziewaj się urodzaju.

W tedy się bób sieje,
Kiedy dudek zapieje.

Bobu, grochu siej potrochu 
A gdyś wartki, chwyć się jarki,

Gdy w końcu kwietnia deszcz rosi 
Błogosławieństwo polom przynosi.

Z  ruchu wydawniczego.
■ferzy Bandrowski. „Przez jasn< w ro ta“. Lwów, 1920.

Nakładem w ydaw nictw a polskiego. .
Na witrynach księgarskich, ukazała się przed kil- 

H dniam i nowa książka: „Przez jasne w ro ta“ — pió- 
M znanego literata, Jerzego Bandrowskiego. W yrzu­
cony biegiem wydarzeń wojennych ze zwykłego try- 
511 życiowego, znal auł się autor w drrgim  roku, pcze- 
°STomnych zmagań się Pt tannej stronie frontu i 
M ród nowych warunków oadał się całą duszą orga- 
^*dcji polskich sił zbrojnych n? wschodzie, przyczem 
^  chwili wrolnej wracał do umiłowanego zajęc.a lite­
r k i  ego.—Z przeżyć w owym czasie pochodzi „Biały 
l«V ‘ (Kijów 1917) i „W  płomieniach" (Kijów 1918.)
, W obec trudności nawiązania koataktu z Komite- 

Narodowym w  Paryżu  zapadłe postanowienie 
yYslania dyplomatycznego łącznika do Paryża, aby 
^budzić stosunki z Komitetem Naród, i rozwiązać 

^iele palących kwestji narzi canych w  owej chwili 
gotową, olbrzymią organizację syberyjską, roz­

rz ą d z a ją c ą  zastępem  kilkunastu tysięcy żołnierzy, 
sytuacji podówczas znakomitej, budzącej jednak 

b ó s tw o  planów i projektów na najbliższą przyszłość. 
h Misję nawiązania kontaktu z Paryżem  poruczono 
?; Jerzemu Bandrowskiemu, który syberyjskim szla- 
?*etR, poprzez kraj w chodzącego  słońca, wodami 
T^ech oceanów podążył na pokładzie „Jokohama Ma- 

— „przez jasne w rota" do celu podróży — do Pa-
^ ia .

Wspomnieniami z tej trzy miesiące ■‘rwającej po*

Wiadomośzi bftżące.
L w ó w , 7 kwietnia.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W e środę 7. kwietnia o g. 7. „Noc w  Wenecji'4, 

operetka w 3 aktach J. S trau ssa ..
W e czwartek 8. kwietnia o g. 7. po raz piąty 

„Saul k ró l ', dramat w 5 aktach E. Jędrkiewicza.

REPERTUAR TEATRU LIT.-ART. „CZWÓRKA*
(ul. Rejtana 1. 3):

Program  XVIII od środy 7 kwietnia br. codzien­
nie o godz. 7’30 wieczór.

Anda Kirschman w  swoim repertuarze, Mila Ka­
mińska, balerina Teatru Wielkiego w W aiszawie, 
Paulina Noskowska, piosenki liryczne, Romuald G|e- 
rasieński, jako ..Dziadek, .Marek Windheim w  swoim 
repertuarze. „Lwowianka", duet Andy Kitschman (p. 
Noskowska i W. Wesołowski), „Maks i M oryc41, ope­
retka J. Boczkowskiego (A. Kitschman, R. Gierasień- 
ski, Z. Orwicz, M. Tarłowski, M. Windheim!

Kasa Wazieifflie od 9— 1 i od c—5 u G. Seyfartha 
(Akademicka 6), kasa wieczorna od g. 6 wiec"

— APOLLO. Dziś Pola Negri w  najnowszym 5-akt. 
dramacie „Z winy mężczyzny. * . 1801

Do naszych prenumeratorów. Celem ułatwienia 
manipulacji biurowej, prosimy przy wysyłkach pie­
niężnych, podawać zaw sze na odcinku przekazu cel, 
na jaki kwota jest przeznaczona.

Prenuineratoiów  miejscowych prosim y o uiszcze­
nie przedpłaty w kantorze „Słowa Polskiego . Zimo- 
rowicza 11— 15.

Prenum eratorów  zamiejscowych upraszam y o 
łaskawenaklejanie na odcinku przekazu adresu z opa­
ski „Słowa Polskiego'4.

— W ynik zbiórki świątecznej dla żołnierza w polu.
Komitet zawiązany pod protektoratem ge,i. Roberta 
Lamezan-Salins i p. pułkownikowej Thulliowej ko­
munikuje nam, że zbiórka na Święcone dla żołnierzy 
w  polu przyniosła ogółem 32.055 Mk. 14 fen., 19.884 
kor. 64 hak, czyli razem licząc korony według rela­
cji 45.645 Mk. 39 fen., nadto 27 kar. 5G w bonach 
różnych miast, 42 rubli 2 kop. i 12 lei rumuńskich. 
Obliczenie to nie obejmuje darów  w  naturze, trud­
nych do oszacowania ściśle, których wartość prze­
nosić może przeszło 20.000 marek. Z wyżej wym ie­
nionej kw oty, komitet pizedewszystkiein zwrócił na 
ręce pułkownika Lindy 625 Mk. i 470 kor., razem  
951 Mk. komitetowi zbiórki na Święcone dla żołnierza 
garnizonu lwowskiego, które tylko przez pomyłkę 
wpłynęły do jego kasy. Następnie komib t zakupił zu 
kwotę przeszło 35.000 Mk. bielizny, chustek, ręczni­
ków, szkarpetek itp. przyborów toaletowych, mydła, 
szczotek itp., r  rzyborów  do pisania, papieru listowe­
go, kopert, widokówek, notesów, ołówków itp., ksią­
żek i wiktuałów. Znaczniejsza kw ota pozostała w

kasie, mianowicie 8.757 Mk. 92 fen., g d y i o /tar"  n u - . 
pływ ajy jeszcze mimo ukończenia zbiórki przez pią­
tek \vieczćr i sobotę, a dary ofiarowane i zakupione 
już z piątku w nocy na sobotę odeszły na front via 
Tarnopol poa konwojem trzech pań lwowskich, t>. pp. 
Rudnickiej, Siudakówuej i Natalii, oficera delegowa­
nego, przez Y. M. C. A. i dwćch żandarmów, mafa- 
cvch czuwać nad calośc!ą pak w czasie jassdy.

Komitet dary w naturze przeuhne w  sobotę od­
dał do dyspozycji szpitala garnizonowego i P rzystani 
żckiierza na Podzamczu, również zabawki dziecinne, 
o f ia row an e  przez kupców nie posłał na front, leaz 
dał do Ochronki im. Piłsudskiego. Gotówkę pozostałą 
zamierza użyć na zukup.no bielizny, która zostanie w  
tych dniach odesłaną na front dla obdarowania nią 
tych szei egowców, którzy incgli być pominięci przy 
pierwszem rozdawnictwie. Zakupnami zajmowały sff 
pp. Leonia Farwińska, radczyni Bogdanowlczowa, 
Michalina Mościcka i Elżbieta Rudnicka. Żmudnej 
pracy pakowania podjęły się pp. Zadrzyckie, Mtinzó- 
wna i inne.

Koszta administracyjne zbiórki jako to : gratyfi­
kacje szoferom, służbie na kołii, gwoździe do zabija­
nia, szpilki do odznak, lak itp. wyniosłv ogółem 
1.432 Mk. 50 fen.

Skarbnikiem komitetu feył hr. M aurycy M ycid- 
ski. W ydatną i nacł w yraz chętną pomoc udzieliło ko­
mitetowi dowództwo Okręgu generalnego, dostar­
czając automobilu ciężarowego, wagonu do transport 
tu pak z podarkami oraz dokumentów dla konwoju. 
Specjalna wzmianka najeży się i araiow i Okduru. 
ktćiego kierownik inż. Śliwiński oddał do dyspozycji 
komitetu dwa automobile na cały czas zbiórki. Z po­
śród znaczniejszych kwot, złożonych do rąk komitetu 
v  ymienić należy datek w kwocie 5.000 Mk. przysłany 
na ręce księżnej Lubomirskiej. Piękny objaw patrio­
tyzmu chłopa polskiego dały gm!ny Barszczowice 1 
K •iki/.ów, które przysłały dziesięć kop jaj i pokaźno 
Chleby wypieczone przez gosposie wiejskie.

— Z muzyki. W ieczór pieśni francuskiej St. Korwin- 
Szymanowsfciej, z udziałem pianisty Feliksa Szyma­
nowskiego, który się odbędzie w piątek 9 b. m. w y­
wołał w.śród muzykalnej publiczności niezwykle zain­
teresowanie. Program  wieczoru został rozszerzony i 
obejmuj? obok a r j i  i pieśni najcelniejszych kompozy­
torów francuskich, także wielką arję z*opery „L ak n e“ 
Delibesa. O koncercie p. Szymanowskiej, z tym  sa­
mym programem w  Krakowie pisał znany muzyk prof. 
Z. Jacnimecki co następuje: Każdy punkt program u 
zachwycał słuchacza stylem wykonania, sentym en­
tem i wdziękiem, doskonałością techniczną, nadzw y­
czajną muzykalnością i artyzmem interpretacji. Ultra- 
subtelne i absolutne czyste są środki p. Szym anow­
skiej, a jej zakres dzięki inteligencji artystki i w yso­
kiej kulturze muzycznej bardzo szerokie. Głębokie 
wrażenie tow arzyszące całemu koncertowi, spotęgo­
wało się jeszcze w czasie wykonania ostatniej pieśni 
Debussego „Noel des Lnfants" napisanej w  roku 1915. 
Debussy sam utw orzył tekst tej dziecięco naiwnej 
pieśni i przypomniał w  niej dzieciom francuskim smu­
tną dolę dziatek belgijskich i polskich, pozbawionych 
dachu nad głową.

— Duch czasu. Przechodząc wczoraj ulicą Łycza­
kowską usłyszałem przelotną rozmowę matfstra szew ­
skiego z praktykującym u niego chłopcem. Z poza ti- 
chylonych drzwi pracowni dolatywał na pół zachry­
pły głos majstra:

- -  Łotrze przebrzydły, wałkoniu! Pamiętaj, że 
jesteś mi przez ojca dany, bym cię na pot żądnego 
człowieka wykierował, a tobie tylko latanie po uiicy 
w głowie. Pamiętaj, co ci ojciec w  sobotę powiedział!

Zaciekawiony, co mu mógł ojciec powiedzieć, za­
czekałem chwilkę.

-  Jak się źle będziesz sprawować — fuknął 
m ajster — pójdziesz na radcę, niedbaluchu, do gimiu-

dióży, dzieli się obecnie p. Jerzy  Bandrow ski ze 
społeczeństwem, w przepięknej książce: „Przez jasne 
w rota". Śliczne szkice z podróży, budzące takie zain­
teresowanie u czytelnika, że czyta się je tchem od 
pierwszej karty  do ostatniej. Obce, szablonowym opi­
som podróży okiem bystrej obserwacji chw ytają ró­
żnorodne zagadnienia i kreślą poszum, rozgw aru wo­
jennego życia, na dalekim wschodzie w jego bujnym 
szeleście, przyczem  poprzez barw ną tkaninę przepy­
sznych obrazków, przewijają złotą nić troski o sprawę 
polską i nadzieji, iż rozwiązianą ona będzie po linji 
tych tęsknot, które ożyw iały duszę każdego na sybe­
ryjskiej ziemi przebywającego zdała od progów wol­
nej Polski żołnierza.

Zainteresowanie tedy  budzą z tego powodu szki­
ce Bandrowskiego naidzwyczaijne. Jak w kalejdosko­
powym obrazie, przesuw ają się jedne epizoąy pji 
drugich. Uńnują czytelnika z brzegu i przykuwają je­
go uwagę, rzucają bowiem w  lekkich, barwnych o- 
brazach rzeczy nowe, dotychczas nieznane, przez 
długi bowiem okres czasu stężony front wschodni 
zw artym  rtiurem oddzielał nas od dalekiego Wschodu 
a ścisłe oko austrji ckiego czy niemieckiego cenznra 
dokładało już wszelkich starań, ażeby przeciąć wszel­
ką nić z zachodem, a  w szystkie Dorywy, co na terenie 
państw koalicyjnych brzmiały wartkim  prądem wzmo- 
żowagw życia i pełnej troski o wyżłobienie odpowie­
dniego toru, dla rozwoju sprawy polskiej — osłonić 
gęstą oponą. A przecież bujnyifr nurtem płynęło to ży­
cie na całem światówem kolisku, miało też i na ol­
brzymich przestrzeniach syberyjskiej ziiemi roznieco­
ne ogniska, których treść niejedna zajmie kartę na po­
lu zmagań się o wolność narodu.

Autor pięknych szkiców „Przez jasne w rota" rzu­

ca na ową owocną pracę syberyiską wiele światła, 
myśl bowiem o n,iej nieraz powraca wśród barwnej 
tkaniny szkiców z dalekiej podróży poprzez wody o- 
ceanów do ziemi już wyzwolonej, ziemi obieranej. 
Czy bujny nurt życia w międzynarodowym W łady- 
wost»ku, nowoczesna Japonja, czy ciekawe obrazki z 
pokładu w ciągu długiej podróży po głębiach zw ro­
tnikowego oceanu, czy wreszcie z bruku londyńskie­
go i z obozu Hallera w Paryżu  — wszystko to wiąże 
oko czytelnika, myśl jegt» zaśmuje sobą niepodzielnie, 
ho i pejzaż wspaniale szkicowany i epizody w  pełnym 
ruchu, żywcem ujęte i styl miękki, lekki i w ytw or­
ny. Takie n. p. rozdziały o kraju wschodzącego słoń­
ca44 — dają prawdziwe cacko społecznego i obycza­
jowego życia Jap.oi.j:. Kraina kwiatów i pancerników 
zdumiewajacego bohaterstw a i delikatnej porcelany 
— jak mówi znakomity znawca sztuki Okakur?. Ka- 
kuzo — tw orzy dziwny kraj kresowy, gdzie kolejno 
przesuw ają się światła i cienie Nowego i Starego 
Świata. A owe światła i cienie Japonii, znalazły na 
kartach polskiego podróżnika^ bystrego obserw atora 
znakomite zobrazowanie. Towarzyszy ono przez cały 
dalszy bieg kart tej nac w yraz zajmującej książki. 
Szczególne zainteresowanie hudzą ostatnie rozdziały 
książki. Autor rwąc się :clą duszą do Polski, staje 
wreszcie w Paryżu, „gdzie w przedsionku tego raju 
należy mi na cliw i!ę przysiąsć, uspokoić się. duchowo 
otrząsnąć pył z sandałów i Przysposobić się do y ej- 
ścia we wrota, wymarzone! szczęśliwości.44 1 z poby­
tu w P aryż’:, gdy raport gen. Hallerowi był już zło­
żony, pochodzą owe doskonałe ilustracje życia pol­
skiego w owyćl ogniskach, w których w ykuw any b?zł 
los państwa eolskiego. Po raz pierw szy — poza przy­
godnymi artykułami dziennikarskimi — życie to zo-
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kłam cię wyforuję. Jak ml Bóg miły, będziesz się je­
szcze pensją dławił i za biurkiem siedział*

Dawniej słyszało się: Jak się nie będziesz uczył 
w  gimnazjum, oddam cię do szewca.

— Niedbałość naszej poczty przechodzi wszelkie 
gran'ce. Przesyłki pieniężne adresowane do poszcze- 
tółnych instytuc.:i i osób zalegają od tygodnia. N. p. 
przekaz pieniężny nadany w Krakowie przed 12 dnia­
mi, 27 marca, d o  dziś dnia nie został we Lwowie w y­
płacony. Kierownicy odnośnego biura usprawiedliwia­
ją się brakiem "eiscnalu odpowiedniego, interesami 
czas stwierdzają, że obecny peraonal zamiast urzędo­
wać. próżnuj. Dyrekcja winna zapobiedz tym  niedo­
maganiem, które narażają i instytucję j  pojedyncze 
jednostki n a  olbrzymie straty!

Zespół prawników
Lwów — Selntorska 9 obok „Domu akademickiego". 1

Do Stanów Zje Inoczonych Ameryki Północnej! 
W  dniu 15 kwietnia 1920 wyjeżdża do Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej dyrektor Tow arzystw a 
„America—Europę Exchange Corporation'- (Repre­
zentacja na Małopolskę, Lwów, u* Domagał czów 4) 
inżynier St. Nowakowski i pizyjimoe wszelkiego ro'- 
dzaju zlecenia handlowe, jak również przez grze­
czność zlecenia prywatne, kłóre należy zgłaszać do 
dnia 15 kwietnia b. r. włącznie pomiędzy godz. 3-cią a 
5-tą popoł. w  bmrach Małopolskie! Reprezentacji.

Podczas ni sobecpości p. inż. Nowakowskiego, 
którego pow rót nrstąpi w  drugiej połowie czerw ca 
ó. tw zastępstwo Tow. „America-Europe Exchange 
Corporation" obejmuje dr. Eugeniusz fu ty rr  r.

1847.

Akcję walki z epidemią podjęliśmy w  roku 1915 
przy  pomocy kolumn i szpitali epideitLrznych przez 
nas zorganizowanych. P raca nasza, rozszerzona na 
terytorium Małopolski, oraz byłą okupację austriacką, 
po wyczerpaniu -się naszych funduszów i odmówieniu 
nam subwencji rządowej, po pięcioleciu swego istnie 
nia nie jest w  stanie nadal o własnych silach czynjć 
zadość bieżącym potrzebom społecznym.

W  tymże czasie Ministerstwo Zarowiai publiczne­
go, powołało do życia Komisariat. d)a walki z epide­
miami w  Malopoisce, a nowo powstała Instytucję w y­
posażyło dostatnio pod względem finansowym, te- 
:hnicznym i magazynowymi, co Instytucji tej w  zna­
cznej mierze ułatwia wywiązanie się z przyjętego na 
siebie zadania.

Pod hasłom więc, by usunąć ujemnie działający 
duahzm, Ńadzw. Komisaijatowj zapewnić większą, 
sprawność w  podjętej pracy, l plenom jej nadać je­
dnolitość — część naszych kolumn epidemicznych od ­
stępujemy czasowo do użytku ArnijL Polskiej frontu 
podolskiego, część zaś nadzwyczajnemu Komisarjato 
wi dla walki z epidemiami w MałopoKce.

Dalszą pracę w kieiunku zwalczania epiJemj 
prowadzić będziemy, jak dotąd, przy pomocy naszych 
szpii ali epidemicznych i kolumn, on. z przez szkolenie 
personalu pomocniczego' ao użytku tak wojskowych 
jak i innych Instytucji sanitarnych, działających na 
polu walki z epidemiami 1329.

#  Gic,‘la  & banknoty ukraińskie. P iszą nam z Pio 
skiiowa: W  związku z wiadomościami o blizkich ro­
kowaniach polsko-bolszewickich karbowańce i hrv- 
wny znikają z obiegu. Niki me chce banknotów ukra­
ińskich przyjmować, a giełdziarzt przyjmują je po 
cenach najniższych, które z godziny na godzinę spa­
dają. Zjawisko to giełdziarze tłumaczą, że „tu będzie 
albo Polska albo Rusja sowiecka i tak czy owak kar­
bowańce i hryw ny DÓjdą na owijanie powidła". Do­
szło do tego. że delegacje ludności, mającej poważny 
zepas papierów ukraińskich, zw racały się do włhdz 
polskich z prośbą o ratunek.

stało w  sw j ch różnorodnych przejawach, chwycone 
na kartach książki Bandrowskiogo. Takie obrazki, jak 
„W poczekalni Pol. Komitetu Narodowego"—„W  klu­
bie oficerów polskich", budzą wiele myśl- norfcych, 
drgają nutą niemal wzniosłego hymnu na rzecz sił 
twórczych, w  warsztacie budowania państw a zaję­
tych. W reszcie tułaczy szlak wiedzie dio Polski, do jej 
stolicy, dokąd autor przybyw a w  chwili wjazdu Nar 
czelnika Państw a z wyprawy wileńskiej, gdy docze­
kał się wreszcie widoku pow iew ą'ących w szumie 
wiatru biało czerwonych proiorczyków  u lanc, plu­
tonu lekkokonnych. Mówi o tych chwilach: „Docze­
kałem się plutonu lekkozbrojnych z białoczerwonemi 
proporczykami u lanc i doczekałem się Naczelni­
ka. W  świcie jego jechał też mój brat, a ten poznał 
mnie i zaproś,ił do swego powozu i tak po przyjeździc 
do Ojczyzny ze stron dalekich po wiem latach w y­
gnania, tułaczki a wreszcie gorliwej pracy dla Polski, 
choć nikomu nieznany, odbyłem w świcie Naczelnika 
Paustw a swój wjazd tryumfalny do naszej stolicy. 
Słońce świeciło pięknie, tysiące i tysiące -wolnych 
Polaków wznosiło okrzyki, orkiestry grały „Jeszcze 
Polska nłe zginęła", piechota i jazda prezentowały 
broń...

Taką jest treść, zajmującej nad w yraz książki 
"'•anlrowskiegio: „Przez jasne wTOta". Jasna jej myśl, 
i jtsny  ducti, który jej karty  ożywia, sprawi niewąt­
pliwie. iż szeroko sie ona rozpłjmie po kraju — w  ka­
żde., bibuotece i czytelni, w  każdym domu stanie sie 
lekturą bieżącej dóhy, ą.

K w i l i  i t M i i n .
ECHA Za JŚĆ K.AM lŁM ECilCrl

W arszawa. (PAT.) W ydział prasow y minister­
stw a spraw  zagranicznych komunikuje: Po zbadaniu 
spraw y okazało się, że przybyw ający incognito w Ka­
mieńcu Podolskim ministrowie ukraińscy wcale nie 
byli przez władze poPkie aresztowani. Stacjonowanie 
ich we własnych mieszkaniach w  przeciągu kilkuna­
stu godzin, było chwilowem pożałowania go dnem nie­
porozumieniem.- Po  wyjaśnieniu stanu rzeczy, nastą­
piło porozumienie z przedstawicielami rządu ukraiń­
skiego, z p. Mazepą na czele i władzami polskim,, któ­
re  pozostawiły nadal ped zarządem v,ładz ukraińskich 
bank ukraiński i mennicę w Kamieńcu.

EMIGRACJA ROBOTNICZA DO FRANCJI.
Kraków. (PA T ) W czoraj przyjechała do Krako­

w a z polecenia m inisterstw a francuskiego z okolic 
oswoboozonycn Misja francurka dla zaw erania umów 
służbowych z robotnikami rolnymi, w  zachodniej Ma- 
łopolsce. Misja francuska pracuje w ścisłem porozu­
mieniu z rządem polskim i z jego upoważnieni!:, w  
myśl konwencji polsko-francuskiej, zatwierdzonej 
przez Sejm. Na czele misji stoi p. Machwitz, który w 
krótkim czasie otw orzy biuro w  lokalu państwowego 
Urzędu pośrednictw a pracy.
I GDAŃSK OBCHODZI ZAŚLUBINY Z MORZEM.

Gdańsk. (PAT.) Wczoraj po południu odbyła się 
uroczystość na w ybrzeżu morskie™ w  Kolibkach, a 
mianowicie rzucanie w morze złotego pierścienia

NIEMIECKO-LOTEWSKIE UMOWY.
R ł ga. (PAT.) Rząd niemiecki zawiadomił rząd 

łotewski, iż zgadza się na przybycie delegacji łotew­
skiego Czerwonego Krzyża.

R /A D  CZESKI PODEJM UJE ROKOWANIA 
Z ROSJA

Praga. (PAT.) Czeskie zgromadzenie narodowe 
zajmie się w najbliższych dniach odpowiedzią na notę 
pokojową Cziczeriha. W  swoim czasie rząd czeski 
zaprzeczył, jakoby taka nota nadeszła, a obecnie oka­
zuje się, że Cziczerin drngą iskrową przesłał propo- 
z je ję  pokoiową rządowi czeskiemu.

REISNtR PRZECIW  DYKiATURZŁ PROLETA- 
RJ.ATU,

Wiedeń. G3K. z Oracu). Renner wygłosił tu  mo­
wę, w- której w ystąpił pizeciw  dyktaturze proleta­
riatu. Dyktatura tana jest możliwa w  Rosji, ale nie 
do przeprowadzenia w Austrji.

SOCJALIŚCI BELGIJSCY - -  ZA PROGRAMEM 
DRUGIEJ MIĘDZYNARODÓWKI.

Wiedeń. (Tel. Komp. z Brukseli). Kongres socja 
listów oświadczył się zńaczną większością za tern. 
żeby belgijska partia socjalistyczna pozostała przy 
drugiej międzynarodówce.

GŁÓD W RJECE,

Rzym. (PAT.) Wedle doniesień i  T ryjcstu sy ­
tuacja żywnościowa w Rjece jest tak pow ażm , że 
w ym arsz wojsk D‘Annunzia ma być nieunikniony.

BANDYCI PRZfcb SADEM.
Kraków. (PAT.) W  tutejszym sądzie okręgowym 

karnym  przed sadem przysięgłych rozpoczęła się roz­
praw a przeciwko głośnemu bandycie Stanisławowi 
Koconiowi i tow. Nocoń oskarżony jest między inne 
mi tanio c ikonanię włamania do Kasy oszczędności 
w  Nowym 1 srgu. gdzie w raz ze swymi spólnikami 
skradł asygnaty polskiej pożyczki państwowej na su* 
mę 1 miliona koron.

Kraków. (PAT.) Przed sadem doraźnym rozpo­
częła się rozpraw a przeciwko Józefowi Antonikowi, 
oskarżonemu o dokonanie w b ia ły  dzień na ulicy SłaW 
kowskiej napadu na kupca Kulmowsklego, któremu 
zrabow ał portfel z kilkunastu tysiącami koron.

WYJAZD KANCLERZA AUSTRJI DO RZYMU.
Wiedeń. (Radio.) Kanclerz państwa, dr. Renner. 

wyjechał do Rzymu. T ow arzyszą mu sekretarze pań­
stw a Loewenfeld, Russ i Zerdik.

Z SAM SADOWEJ.

Źydowsey • tzuś st i ich ^.mcmicy-
Przed sądem wojskowym D. O. G. odbędzie sic 

w tych dniach rozpraw a przeciw  kapralowi-żydowi 
Kundlowi oskarżonemu o ułatwienie ucieczk5 dwom 
oszustom stanisławowskim, Janas Mandl j Griin- 
starck popełnili oszustwo przy handlu skórami, za co 
zostali aresztowani przez ajentów policyjnych w*; 
Lwowie i odstawieni do komendy placu. Komendant 
policji wojskowej kpt. Pałka rozkazał pewnemu żo* 
nierzowi pilnować aresztowanych. W tedy zjawił się 
Kandel i przedstawi! żołnierzowi, że aresztowani to 
porządni ludzie, że oni mu nie uciekną, a naw et roz' 
kazał mu, by obu zaprowadził do restauracji, gdyi 
chcą z Kandlem zjeść kolację. Żołnierz naiwny uczy­
nił jak „pan kapral" rozkazał. Bez karabinu zaprowa­
dził obu do wskazanej restauracji, skąd obaj oszuści 
zbiegli drugi em wyjściem.

Z  k r a j u .
TŁUMACZ.

Nie ma to jak nasi ludcwcy — to  rzeczywiście 
ideow cy całą gębą. Ich prezes p. Wolnłk, notarłusz, 
ma pełnomocnictwo od banku dla handlu i osobistego 
kredytu na sprzedaż parcel budowlanych w  Tłuma­
czu, które są własnością tegoż banku. Korzysta toż 
z tego praw a całkowicie i iście ludowcowo. Oto w  
ostatnich tygodniach sprzedał jedną parcel* p. Maku­
chowej, żonie b. ministra ukraińskiego, na której to 
parceli ma stanać w  najbliższej przyszłości dom na- 
rodny ruski — tuż obok sokoła polskiego. Drugą par­
cele sprzedał również Rueinowi. Pytam y się, czy 
wspomniany banie znalaz* się nagle w  położeniu bez 
wyjścia, że trzeba było dla ratowania jego egzysten­
cji aż zaprzepaszczać interes narodow y?!

W  jego ślady poszedł inny zagorzały ludowiec, 
niejaki Włodarski, mazur z zachodniej Galicji, który 
kupiony grunt w  mieście zeszłego roku, sprzedał te­
raz z dużym zarobkiem Rusinowi. Na gruncie tym 
ma stanąć znów ruska bursa.

Oto ideowa robota ludowców. Za pieniądze 
sprzedahoy nawet całą Polskę, a gdy się im zw raca 
uwagę, żę takie postępowanie to nieuczciwość, przyj­
mują uwagi z śmiechem szyderstw a i lekceważenia.

TRAKTAT Z TURCJA UKOŃCZONY.
Lyon. (Rad.) „InL ansigein i dowiaduje się z po 

wnego źródła, że traktat pokojowy z Turcją został 
już ukończony. Delegacja turecka zostanie zaw ezw a­
na do Paryża na koniec kwietnia br. Dziennik podaje, 
że warunki ustalone w  tyni traktacie zadowalają 
wszystkich sojuszników.

J K.ANCJA STAWIA ROSJI WARUNKI.

Wiedeń. (Tel. Komp.) „f . Y. H erald1 donosi, że 
Francja postawiła jako waruneŁ odnowienia stosun­
ków handlowych z Rosją, by Rosja zapłaciła dług 2o 
miljardów franków.

ANGLJA SPRZEDAJE OKRĘTY.
W'iedcń. (Tel. Komp. z Londynu). Angielska 

admiralicja postanowiła znowu sprzedać 6 okrętów 
wojennych młodszego typu.

KONFEREilCjA W S a N RLJWO.
Wiedeń. (BK. z Rzymu.) Wedle doniesień z Lon­

dynu konferencjo w San Remo potrwa tydzień. De­
legaci angielscy powrócą następnie bezpośrednio do 
Londynu.

CZESI AtjfcDZy SOBĄ.
Praga. (PAT.) Ogromne wrażenie wywołało tu 

ogioszenie przez soc. pisma czeskie listu Kramarza 
do cesarza Franciszka Jezeta w którym Kramarz pro­
sił o złagodzenie wyroku zapadłego w  procesie o 
zdradę stanu, wytoczonym  przeciw politykom cze­
skim. Ogłoszenie to ina na celu ostateczne usunięcie 
Kram arza z życia pc litycznego. „Narodni Listy" organ 
Kramarza nazywają ogłoszenie to zbrodniczym m ane­
wrem  i przypominają przy tej sposobności, że także 
i Kloń-.cz swego czasu w ystosow ał list do cesarza, 
w  którym  zapewniał, że tyiko warjar mógłby się do­
puścić zdrady stanu przeciw Austrji, albowiem przy 
szłoś; Czech związaną jest z Austrją.

Z  dziennika rjstaw.
ODBUDOWA.

Nr. 24 Dziennika ustaw ogłasza ustaw ę z 2 mar­
ca b. r. o organizacji odbudowy technicznej wsi, miast 
i miasteczek. Oprócz państwowej pomocy finanso­
wej przyznanej już noszKodowanym wojną dawniej 
szemi ustawami, udzielać będzie Państw o na zasadzie 
niniejszej ustaw y także pomocy technicznej. Polegać 
ona będzie w  udzielaniu bezpłatnej pomocy i porady* 
w opracowywaniu wzorów  normalnych zagród i bu- 
dynków, w  organizowaniu spółek budowlanych. 
przygotow aniu i rozdziale m ateriałów budowlanych, 
w yjątkowo także w  budowaniu domów i schronisk 
tym czasowych w prost przez Państw c.

Technicznej pomocy udzielać będą pod naozelnein 
kierownictwem 'i/imisterstwa robót publicznych Dy­
rekcje okręgowe robót publicznych, oraz powJatov'S 
i miejscowe biura odbudowy. T e ostatnie tworzone 
będą w  miarę pogrzeby. lako organa doradcze utwo­
rzone będą Faństw ow a Rada odbudowy, tudzież oi 
kręgowe, powiatowe i miejscowe Rady odbudowy.

Zniszczone miejscowości mogą być odbudowane 
tylke na zasadzie planu regulacyjnego, którego uło­
żenie należy do gminy.

Na cele odbudowy może być zastosow ane a) w y­
właszczenie nieruchomości, urządzeń i zakładów, w  
nałożenie na ludność przymusow ych świadczeń n. P- 
odstąpienie praw  własności materiałów, praw użyt­
kowania, środków przewozowych itp.

Zabudowanie ma być racjonalne, a w  szczegóh*0' 
ści parcele i dziaiki mają być odpowiednio uregulo­
wane przez zmianę kształtu powiększenie lub lacże' 
nie. Potrzebne w tym celu zarządzenia mogą by® 
przeprowadzone w drodze n-zymusowej.

Ustawa t t  obowiązuje w  b. dzielnicy austriacki*! 
i rosyjskiej od dma ogłoszenia (tj. od 19 marca). a
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bvć rozdaimlętą w  Irodze rozporządzenia na
*• dzielnicę pruską.

ZMIANY PROCEDURALNE W MAŁOPOLSCE.
Obszerna ustawa z 9 marca b. r. (Dz. U. N. 24) 

"prowadza liczne zmiany w  obowiązującej dotąd w 
"ałopolsce normie jurysdykcyjnej i procedurze cy- 

Część tych zmian spowodowaną została obni- 
“ttniem wartości pieniądza. W prowadzono odpowied- 

jkorrektury np. kompetencja sądów powiatowych 
obejmować będzie w  przyszłości pretensje do 2500 
Kor. (dotąd 1000 k.) itp. Ponadto są zmiany ini.e nie­
lic z n e  od stanu waluty. Ustawa wchodzi w życie 15 
Kwietnia br

KAUCJE ZAKŁADÓW 'ASEKURACYJNYCH.
Rozporządzenie ministra skarbu z 9 lutego b. r. 

®*kazuje. ahjf w szystkie obcokrajowe zakłady ubez- 
W“czeii działające na ziemiach b. zaboru austriackiego 
jjjoiyły dó 30 kwietnia br. kaucje w Poisk. Kraj. Kasie 
W tyczkowej. Kaucja wynosi co najmniej 400.000 ml:., 
^  gotówce lub puoilarnych walorów.

OPŁATY TELEGRAFICZNE.
Minister poczt ogłasza nową ta ry fę  opłat od te- 

gram ów  zagranicznych ze względu na zmieniony 
^osunek w aluty krajowej do franka w złocie. Nowy 
Stosunek opany jest na relacji 1 fr. =  20 marek. Ta- 
rvfa weszła w  życie od 1 kwietnia br.

ULGI TARYFOWE Dl A SZUTPU
Na podstawie rozporządzenia ministra kolei przy- 

S’ugujr kolejowym przesyłkom szutru ulgi tary fow e  
warunkiem przedłożenia zaświadczenia właści­

wego urzędu o przeznaczeniu przesyłki na budowę 
t°b konserwację dróg publicznych.
*VVSTAW\ MASZYN ROLNICZYCH WE LWOWIŁ
. Eksponatom przeznaczonym na w ystaw ę maszs it 
1 Z rzędzi rolniczych zamierzona na wiosnę b. r. w e 
I ło w ie  przysługiwać będą ulgi taryfowe, mianowi­
cie Przewóz do Lw owa podlegać będzie normalnej 
gryfie, natomiast przewóz pow rotny będzie bezpła­
tny (rozp. z 12 m arca br. Dr. U. N. 24).

RUCH TOWAROWY MIEDZY POLSKĄ A 
RUMUN JA.

Między stacjami kolei polskich a stacjami kolri 
^mufiskich otw iera się bezpośrednią komunikację to* 
^ rr /w a  % wyjątkiem kolei wojskowych. Obowiązują 
D̂ y tem  w ogólności przepisy międzynarodowej kon- 

brukselskiej z r. 1390 z pewnemi zmianami. 
i*ko punkty przejściowe oznaczono Woronienkę, 

niatvn—Załucze, Jasienów Polny i Zaleszczyki 
°^P- z 12 marca br.)

°*JRó t  ŚRODKAMI ŻYWNOŚCI W POWIATACH 
GRANICZNYCH.

Obrćt bydłem, świniami, owcami, kozami, p rze ­
tworami mięsnemu uuszczami, masłem, mlekiem, ja­
tami, drobiem i rybam i jest wolny. W yjątek tw orzy 
Wwóz wvmienjonvćb artykułów  do pewnych powiat, 
granicznych północnych i wschodnich i do  pasa grani­
cznego 3-kilometrowego na granicy zachodniej Pań­
stwa. Tutaj jest obrót dopuszczalny tylko za osobnem 
zezwoleniem władzy. Przyw óz z granicznych te ry ­
toriów do w nętrza Państw a jest wolny (rozp. z 12 
toarca 1920).

____   n|- _

Wiadomości gosp. Izby baniu, 
i nrtemysł. we Lwowie.

^hcbnmy Pawilon Polski na zagraniczne jarmarki.
Z inicjatywy Stow arzyszenia Kupców Polskich, 

°raz Izby Handlowej Polsko - Francuskiej pow zięty 
2°stał projekt organizacji ruchomej w ystaw y polskiej, 
bfzcznaczonej na zagraniczne jarmarki.

W ystaw a ta byłaby przewożona z jarmarku j a  
krniark i stanowiłaby rdzeń Pawilonu Polskiego, 
hrzeznaczonegc do propagandy wytwórczości pol­
n e j ,  ale także do czynienia konkretnych traŁ.JccR 
Jhiędzy eksporterami polskimi, a zagranicznymi re- 
hektantaini. W ystaw ie tej winienby tow arzyszyć ku 
Ncc lub p rzem ysłov:ec. znający dobrze Języki obce I 
stap gospodarczy kraju, posiadający ogólne, wyższe  
■^kształcenie ekonomiczne, mogący udzielać bliż- 
Sz3rch informacji w  poszczególnych działach wytwó»- 

>ści polskiej i upoważniony dto zawierania tranz- 
^Cji w imieniu firm, reprezertow anych w tej (wystą* 

ponadto zdolny do orientowania się w  koniun­
kturach zagranicznych, z którychby mógł daw ać wler- 
116 odbicie.

W ystaw a taka przedewsz3 sfkiem objeżdżałaby 
jarmarki m iędzynarodowe zachodnio - europejskie, 
p ę d z a n e  przez kupców i przem ysłowców całego 
*Wirta. _  O ile byłby następnie n rędzy  jarmarkami 

wolny, w ystaw a mogłaby być eksponowaną w  
^ y c h  miastach w  specjalnie wynajętych salach.

Zgłoszenia interesantów" przyjmuje Zarząd S to­
warzyszenia Kupców Polskich w  W arszawie, Szkolna
to . 10.
toojpfct utworzenia ekspozytury Komisji kwalifika­

cyjnej dla przyznawania pożyczek ulgo wych.
N« posiedzeniu Komisji lew IP1 tcyjnei <Łu przy­

znawani! pożyczek ulgowych zakładom przem ysło­
w ym  z kredytu 75.000.000 marek na zasadzie ustaw y 
Sejmowej % dnia 3C m ak  J919, odbytem w dniu 9 
m arca 1920, rozpatryw  mo wniosek M inisterstwa P . i 
H. o utworzeniu oddzielnej komisji kwalifikacyjnej 
p rzy  Oddziale Małopolskim Ministerstwa Przem ysłu 
i Handlu dla rozpatryw ania i bezpośredniego decydo­
wania w  spraw ach zgłoszeń o pożyczki ulgowe od 
przedsiębiorstw  małopolskich. Komisja postanowiła 
poi obić starania o uzyskanie upoważnienia odnośnych 
M inisterstw na utworzenie ekspozytury swej w Kra­
kowie i rozpatrzyć na najbliższem ptosiedzeniu Kom­
petencję, jakie komisji krakowskiej będą mogłj być 
udzielone. — Utworzenie takiej komisji ńiewąJpBwie 
wnirsje znaczne ułatwienia dla przemysłowców m a­
łopolskich przy staraniach ich o rządowy kredyt ul­
gowy i znacznie przyspieszy rozpatrywanie i decydo­
wanie spraw . (Przem yśl i Handel).

Ekspozytura Państwowego urzgdu naitowego 
w t Lwuwie.

Państw ow y Urząd naftow y przy Ministerstwie 
Skarbu otw iera w e Lwowie ekspozyturę, której głó- 
w ntm  zadaniem będzie na razie ułatwienie przem y­
słowi naftowemu sprowadzania potrzebnych artyku­
łów technicznych i środków aprcwizacyjnych w  za 
mian za ropę i produkty naftowe.

Komenda naftowa dla Małopolski.
W  miejsce dwóch Komend naftowych w Droho­

byczu i Krośnie, Tworzona została jedna Komenda 
naftowa dla całej Małopolski z siedzibą w  Drohoby­
czu; na czele stanął major Stanisław Niew.adomski, 
(Przem ysł i Ha idei.)

Cło w  Gdańsku.
Zgodnie z rozporządzeniem Komisarza Tow era 

— jest pobierane prowizorycznie na podstawie ta ry ­
fy niemieckiej, z tą  tylko zmiana, że skasowanem zo­
stał;)' pobieranie cła w  zlocie. Dotyczy to również to- 
wnrów, przywożonych z Rzeszy niemieckiej (Prze­
mysł i Handel.)

Informacje o firmach gdańskich.
Konsulat polski w  Paryżu poleca źródła informa­

cji oitismach francuskich:
1) Le Credit du Commercc 129.131 Sebastopol.
k) Contcntieux Europeen, 31 rue de Lafayctte.
3)W ysmiller et Cie, 51, rue Etjenne Marcel.

'Adresy firm zagranicznych pragnących nawiązać 
stosunki handlowe z Polską.

Firma bankierska „A. Puffer &. Sons“ Londyn, 39 
Lombard Street, pragnie nawiązać stes-mki handlowe 
z Polską, chcąc importować do Anglji drzewo, produ­
kty  mleczarskie i jaja, skóry, szczecinę, cynk i oleje 
mineralne i eksportować do Polski, oiiarując kredyt, 
surowe materjaly i wyroby manufakturowe.

O bliższe szczegóły należy się zw racać w prost 
do powyższej firmy.

Dział eionom irzny.
Z  zagrdnień żywnościowych.

Dr. Aleksander Raczyński og łosił w „Rolniku* 
(Nr. 13 i 14) doskonały artykuł p. t.: Czy mamy 
oświadczyć się za wolnym handlem ? Autor w spo­
sób ścisły i bezstronny rozstrząsa trzy systemy da­
jące się zastosow ać do kwestji zbożowej, t. j. 
system wolnego handlu, sekwestru i kontyn­
gentu.

System wolnego handlu jest stale bronionym 
przez reprezentantów  K ół rolniczych, co jest zro ­
zumiałe. Ale także i pośród  konsum entów  spot­
kać się m ożna z zapatrywaniem, że to  jest droga 
go obniżenia cen. i lepszego zaopatrzeń a jfudności 
w żywność. Zwolennicy jego są  pod suggestją 
stosunków  przedwojennych, kiedy to  wolny handel 
i wolna konkurencja dobre dawały wyniki. Nie 
należy jednak zapominać, że zmieniły się zasadni-, 
czo warunki Dodstawowe, dzięki którym wolny 
handel oddaw ał dobre usługi gospodarstwu spo­
łecznem u. Są nim i: obfitość produkcji wewnętrznej 
i swobodny dowóz zagran teny .

W ojna obniżyła silnie produkcję rodzim ą i 
zam knęła dowóz. Gdyby chodziło o  jakiś tow ar 
zbędny, n. p. perfumy, państwo m ogłoby go po ­
zostawić w łasnem u losowi. Gdy jednak zboże jest 
produktem  bezwzględnie niezbędnym, państw o musi 
na niem położj sw ą rękę. W olny handel wyśru­
bowałby r. esłychanie cenę Chleba, wyszedłby na 
korzyść producentów i handlarzy. Chleb stałby się 
dostępnym  tylko dla warstw b o .ity c h , średnio za­
m ożne i biedne warstwy musiałyby głodow ać.

Warunki dla wprowadzenia wolnego handlu 
u nas dotąd nie zaistniały i słusznie pisze p. Ra 
czyński:

„Przedwczesne wprowadź lie wolnego handlu 
zbożem spow odow ać musi wykluczenie ekonom icz­
nie staosjych, oraz komercjalnie c ię ikxh  od zao­
patrzenia w zboże, a zatem zwłaszcza najbiedniej­
szych i wojsko. Pierwsze jest rów noznaczne z  re-

wóiucią, drugie — oprócz tego — z utratą nieza­
leżności państwowej. Dlatego uważam za bez- 
i  / m  rzuca.re hasłem  V'ol.nego handlu i za bar- 
dzo niebezpieczne*.

Francja postanowiła już w roku bieżącym 
zastosow ać wolny handel do tegorocznych zbiorów 
zbożowych. Równocześnie wprowadzono tam pań­
stwowy m onopol im portu zboża. Rząd spodziewa 
się, że przy pom ocy zboża dowiezionego, którego 
cenę będzie sam regulował, potrafi powstrzymać 
ladmierny wzrost cen zboża kratowego. Czy mu 
s ę  tó uda, jest wątpliwem. Koło ekonom  stów 
parlam entu francuskiego dnia 20 m arca b r. u- 
chwaliro jednogłośnie protest przeciw wolnemu 
handlowi, wskazując na zmniejszenie uprawionej 
zbożem powierzchni o  50 proc., na niewystarczal- 
ność własnej produkcji zbożowej i na wysokie ko­
szta zagraniczne zboża.

Polska iest chyba w gorszem  znacznie p o ło ­
żeniu, niż Francja. Nam na razie o  wolnym han­
dlu marzyć nie wolno i pozostaje nam tylko albo 
system sekwestru, albo kontyngentu.

System sekwestru wyda e się teoretycznie 
lepszym, ale w praktyce łatw o zawodzi. Oddzia- 
ływuje niekorzystnie na produkcję zboża. Poko­
jowa produkcja Austrji wynosiła 60 miljonów q,
pódczas wojny stale spada :

w 1915/16 na 35 milj. cent.
„ 19.16/17 „ ,34 „ „
n 1917/18 26 „ „

pom im o, że uprawiony Obszar był prawie ten sam  
i zmniejszył się tylko nieznacznie (4*66—4 -28 i 
4-16 miljonów ha). Dowodzi to, że rolnik prze­
suwa produkcję w kierunku wolnym od se­
kwestru.

Wojenny zakład zbożowy w wymienionych 
latach wykupił tylko 33 prc., 32 prc. i 29 prc.* 
ogólnej produkcji. Sekwestr w Austrji załem za­
wiódł, pom imo, że — zdaniem Autora —  aparat 
zbolow y zorg mizowany był wzorowo.

W  Polsce nie mamy ani dobrej organizacji, 
ani sprężystej administracji, a polityka aprowiza- 
cyjna jest chwiejna (czterokrotna zmiana systemu 
między lipcem 1919 a lutym 19201). Autor dlatego 
nie doradza sekwestru.

System kontyngentu u wydaje się łatwiejszym 
do przeprowadzenia. O piera się on na następującej 
myfli przewodniej: Rolnik dostarcza obowiązkowo 
część.produkcji ( =  kontyngent) po cenie maksy­
malnej. Z te g j  obdziela się wojsko i nieproducen- 
tów, zwłaszcza biedniejszych (robotnicy, urzęd­
nicy etc.). Reszta pozostaje rolnikowi do wolnej 
dyspozycji i idzie w wolny handel, zaspakaja po­
trzeby klas zamożniejszych NiSKie ceny kontyn­
gentu odbiia rolnik na wysokich cenach wolnego 
zboża (chociaż stosuje się też system kontyngentu 
z wykluczeniem obrotu wolnego).

System kontyngentowy bywał w historji naj­
częściej stosowanym . G łów ne utem ne jego strony 
są następujące: Naprzód trudność obliczenia kon­
tyngentu indywidualnie u każdego rolnika. D okładne 
skontrolow anie obszaru uprawionej powierzchni jest 
Ludne. WyscKOŚć kontyngentu-" ustala się w czasie, 
kiedy obfitość zbiorów nie jest jeszcze znaną. D ą­
żność do zmniejszenia lub nieoddania kontyngentu 
jest powszechny prawie i stanowi prem ję za nie­
uczciwość.

Zboże odpływ a z okolic ekonomicznie słab­
szych do bogatszych, gdzie płacą za nie wyższą 
cenę. Grozi też odpływ za  granicę. T ak  zwane 
pozw olenia transportow e nie zapobiegają .temu. 
W reszcie system ten 1 umożliwia w każdym razie 
bogatszym konsum entom  obfitsze spożycie mąki 
i chleba, aniżeli biedniejszym, skazanym wyłącznie 
na racje kartkowe. Jest to  m om ent antyspołeczny. 
Ustalenie „sprawiedi.wej* ceny za kontyngent jest 
trudne. Musi ona obok uwzględnienia kosztów p ro ­
dukcji odpowiadać zarów no relacj1 wewnętrznej 
w ar ości zboża (t. j. w stosunku do  innych pro­
duktów rolnych, do cen bydła, paszy, etc.),, jakoteż 
relacji zewnętrznej, t. j. stosunku cen rolniczych 
do cen przemysłowych za tow ar), który rolnik 
musi dle swego gospodarstwa rolnego i dom owego 
nabywać).

Cena za wysoka jest szkodliwą dla całego 
gospodarstwa społecznego, a więc i dla. samych 
rolników, bo drożyzna Chleba powoduje drożyznę 
wsz\ stkich tow arów  i pracy. Cena za niska iest 
i krzywdzącą i większa nieuczciwość w odstawie 
kontyngentu.

P. Raczyński ostatecznie konkluduje: „K on­
tyngent jest łatwiejszym i wobec korzystnego u nas 
stosunku ilościowego producentów uo wyłącznych 
konsum entów  zbożowych (14 miljonów do 9 mil­
jonów  tych ostatnich) dałby ten system m oże za­
dawalające wyniki, gdyby było wyrobione n o cz i- 
cie obowiązku wobec państwa u wszystkich pro­
ducentów, a państw o zdecydować się m ogło  na 
racjonalną poińykę cen*.

Pierwszy warunek nasuwa, wobec doświad­
czeń, silne wątpliwości, czy będzie spełnionym . 
Drugi warunek jest bardzo trudnym  do ziszczenia 
wobec niestałości waluty. Dodajm y trzeci warunek 
niezbędny w obu system ach (sekwestru i kon­
tyngentu) -  doskonałv aparat administracyjny.

W ygody p. Raczyńskiego nie wpływają pa 
konsumenta — uspakajająco....



8 „SŁQWQ,P.Ot.SKIE“ nr. U ; dnia 8 kyistnia 1920

Ceny ogłoszeń:
Ogłoszenia za wiera e lub jego miejsce 
drobnem pismem ,1 MK. — Nadesłane 
■ekrologja za wiersz drobriem pi- 

pism :m lub jego m ijjsce 3 Mk.

Ceny ogV*aeń:
Ogłoszę lia w kronice 6 Mk. za wiersz, 
po kronice 4 mk., na pierwszej strt nie 
10 Mk — Drobne ogł"szenia 23 fen. 

za wyraz.

SUKNA w wielkim ayiorie
na ubrania męskie i, kostiu­
my damskie, narzutki i 
piassora dims^ie i dzie­
cinne oraz p o d i z e w k i

Fabryczny S < .A  J  SU  K N A
R A L S K I & GROCHOLSKI

L W Ó W ,  ulica R u ta w s k ie g o  7.1746
■itr ń a p t a e e ł w  jSH ,e£ t  e  d. r  y .

KUPNO i SPRZEDAŻ.
w śródmieściu z oficynami, solidna bud wa 
doskonała lokata uo f-rzedani i. Kom fort

el byka. Wi< domość w  Administracji p. Ł „Kamień -a" 
Pośrednicy wykluczeni. 1795

P eriiiłn p tr  młocarniane parowe i kieratowe okazyjnie do 
Udl IłlPUi j  sprzedania „Pilot" Lwów, Batorego 4 1756

C niru  lokomobile, Motory benzynowe, łamacze do ka-
i ł  mieni, kuźnie polowe dostarcza „Pilot'- Lwów,

Baiorego 4. 772

P n is iin  meble i wszelkie inne przedmioty „Dorote"m'* 
Au^u]C Sap ehy 3“!. <820

d r  n in n lr a  n h r a 7tf Aksentowicza, Augustynowicza, Sta- 
U r^gm ainB  U IJ Ia ł■ chiewicza do nabycia we Lwo ne 
ul. Mickiewicz? 26 parter na p-awo. 1840

i  »  MIESI ANTA i SKLEPY. _ .  ■
n< m iiiilrior biały za wskazanie iwóch lub więcej poko- 
Udlll ullAIBI j<5« z kuchnią i komfortem. Może byc 
,/spóha kuchnia, byle był g az 'i łazienka. Zgłoszenia: Za- 
kłac lek. kosmet. nr. Bańkowskiej d1. Trybunalski 1, me- 
zanin. 1835

p poszuKuję z osobnem wejściem. Administracja
r0 ;.0 jll  & wa Pokój. 1834

K?

POSADY POSZUKIWANE.
adwokatury z kilkuletnią praktyką adwokacka, 
z ukończoną wiedeńską akadem ią handlową 

i praktyką bankową p aszukuje odpowiedniego zajęci?. 
Zgłoszenia Jo A ministracji pod „Doktor-handlow:ec“. 1794

WOLNE POSADY. ■— »
D n łrza h n u  zarr.z woźny do biura Zg*o:zenia do Admir.i- 
rU ll ZBlitlj stracji Słowa pod woźny. 1775

U iirłn w n ie  dla konsumów potrzehuje uuchalti ruty- 
n u  lU Jlilf. nowanei mogące, samodzielnie prow adźć i za­
mykać książki. Wymagana też .znajomość korespodencji i 
p la n ie  t a  maszynie. Zgłoszenia Chorążczyzna 11 a, I. p.

1837

Stałą posatę biurową
(zajęcie przedpołudniowe) 1845

otrzym a natychmias* panna lub mężczyzna. Wymagane: 
b.egłe pisanie na maszynie z ewentualna znajom e cią Ste- 

nc-rafii. Reflektuje się na siły pierwszorzędne.Podani- nalsży wnosić do krajowego Związku straży pożarnych, fawtia;, PiBkarska Z6.
"  f i r j a  „ B U L U J L E C ^

Ski z ogr. o d |.

w e  L w o w i e , u i. K o p e rn ik a  5.
pnsskrfc nrychmiasf samoistne- 

£i JntrowłifHa dla swijej 
faiurvkl papy.

R e fle k tu je  się  tyllko m  p ie r w s zo r z ę d n e  
. ____________ Siły._______________  1846

B f c s p o z y f u r a  Budowlana w Jarosławiu
p rzy |m ie  n a ty c h ir la s ł

T s u c i L a l t e r a
rutynowanego z praktyką biurową. Zgłoszenia do 10 kwie­

tnia Warunki według umowy. 1824

F k s p o ź y t u r a  b u d o w la n a  w  J a r o s ła w iu
przyjmie natychmiast

ar hitekte lub rutynowanego• 
budowniczego

do prac około odbudowy miasta Sieniawy. Zgłoszenia z poda­
niem dotychczasowej działalności- wnosić do 15-go kwletr" .

Warunki weJług umowy. 1825

.mmb ZGUMONO ZNALEZIONO — •
7 n th in n v  horjfel z “okumentami ro jtk o w em i na ul. Gró- 
ŁljULlUiiJ deckiej dnia 10 lutego 1920 r. unieważnia s :ą 
Stanisław Bolechowski Teresy 34. 1838 1

ROŻNE Di WjlESIENIA.
H lira i ę'kip roboty rrzyjnuje poa gwarancją we Lwowie, 
M lii dl eklO na p ro -inc ji, kanalizacą isusza wilgoć wy­
tępia grzvb, Ań ton i Klikon Jabłonowskich 28. 1822

p 9 r nBjn dwu morgowa we Lwowie do wydzierżawienia 
• di b i l u  na pastwisko lub ogród. W iadom ość ul. Po*o- 
; kiego 28 11. piętro, drzwi 6. 1836

7n pożyczenie 52—55.000 MareK, otiaruję posadę 1 i.urową 
n  stałą, z oensją miesięczną 1.000 koron, /g ło szen ia  pod 
„Posada" do Administ-acji „S o w a Polskiego*. 183!

f lr l fn fa id M ri*  d^ ',r  przyjmie ytraw ny fachowiec, ub 
n u .lll M elin . 1} dziertnv. majątku z inwentarzem. Zgło­
szenia pocf „Zarząd dóbr" do Administracji. 1830

7 slrła fi dentystyczny 
LdKMu s i Mostki, ko.onki,

Dra Pileckiego pl. Dąbrowskiego 
zęby r kauczuku, bezbo'e 

sne wyTjmy\van!e zębów, reperatury. Pacjentów z prowincji 
załatw ia ś ą  szybko. 1841

P ierw sz  j ; ziędna d am sk a  ‘fryzjernia czesanie, ondulacja, my­
cie włosów, farbowanie, manicure, strzyżenie włosów, roboty pe- 
rukrrskie i t. p. — Poleca się Paniom B-RTA THIEL, pl ic
T ry b u n , Iski 1, mezanin, naprzeciw kościoła OO. Jezuitów.

1748

B U C Z K I
I
mm
we w s zy s tk ie  

wijHtoćciach
now e lub u ży w an e  

11 I 1477 
k n ż d r  Ilość

Z A K U P IĘ
wagon stacja załadowanialoco wagon stacja ;

każdą ilość

i
BROWAR KROTOSZYN

(części I ne maszyn, garki la­
ne, rosztc, rury lone -itd.), 

wzglę. lie

dosuszam
sieczkarnie, młynki itd

Oferty przyjmie cod:

„ I t o r i  g is e rs k i"  S p . 
G o s p o d a r k a ,

Lwózy, 3 n a js  12.
Osobiste p rtrak tac je : 9 kwie­
tnia od 4-tej pop. i 10 k r  je 
tnia o J  1 O-ej przedp. w lo­
kalu „Pom ojy gosjodar- 
czej". 1833

N  a J i e p  u z  ą
do krycia dach6w

poleoa

Antoni łialski, Lw ów , Sobieskiego 3.
1760

Prenr.nwatę
nb

ł

J M w c  Pnlshie**
przyjmuje

fldmlni:!rLCja „Stówa 
Polskiego1

bwćw, Ztmorowfcza,
1 1 -1 5 .

K O L I G l ł i K A T .
Zakłaó aprowizacyjny wzywa pp. kupców rejo 

nowych dzielnicy I II, III, IV i V by zgłosili się ^  
ZakłHzie w środę dnia 7/IV, zlś kupcy rejonowi 
dzieinicy VI, zarządcy konsumów i kierownicy Za­
kładów w czwartek dnia 8/IV celem wykupna asy 
gnat na chleb.

Chieb ten będzie sprzedawany na kar '.i chle­
bowe, które otrzymała wyłącznie ludność chrześci­
jańska w miejsce ściągniętych kart chlebowych Nr. 7- 
Ważność tych kart przedłuża się do wtorku dnia 
dnia 1T ■ V Włącznie.__________________  1843

Przesiedlenia Pp. Urzędn ó#
w y k o n u je  na d o g o u i.y ^ h  w a ru n k a c h  
8  K  r  o S P l P Y C Y J N O  -  P R Z F W O Z O W E

?3a ria  A tfa m o w s k a
<763 L w ó w , u l. C za r n e c k ie g o  3.

Je d y n e  przez wlrdze uprawnione
Frze^jęSiorsfiso konwojowania

P r z e s y łe k  k o le jo w yc h  ióoó

G U S T A W  L U F T  Ko k &
Tamże ubezpieczenie fransportiiwe. Kon- wcie z gwarancja dosiaw*

Zastępstwo i wyłączna sprzedaż

a p a r a t ó w

dr grsziiiiia ogm.i 
, u

Ę  KiERSXI i Ska
mPCHT IEXP0Rv towarów żelaznych f stal3- 
wyck I narządzi, artykułów technicznych i maszyn

Biuro * jLjMJWr Waŝ ynZimorowicza M S . Koprrnikd 1 1

Kto chcs oMtić ziemię wb wschidn. Maiopoisce
na parceladę — niech się Zgłosi do

Polskiego Biura Parcelacyjuego
rpe Lwowie, ul Bourlarda 2,

które przeprowadza na podstawie u oważnienia G łó ­
wnego Urzędu .ziemskiego w W arszawie parcelacje 

osadnicze- 73s
Parcelacyjne sprzedaże dokonywane przez to Biuro 

nie pcuzebują osr bnego zezwolenia.

N ? s lo n a  do s ie w ie !
SIE

m i i i
J M #coocute-lotwc).

W

wyborc «I 
jakości

ras angielski, niemeokl, lueorna cnmielowa, wyka, .leluszka 
fc, bób, łubin, buraki pastewne esparceta, m,jiana u<arzyn 

i kwiatów dostaraze 1697

L  SnSZGZv ŃSKI & ST. BDRTAR
Sp. z egr. edp.

K K A B C Ó W ,  B A S Z T O W A  1T7. 
adres telegraficzny: B U S Z C Z Y Ń S K I ,  K R A K Ó W

W  dzielnicy Gródeckiej
czyfLiiiicy nasi zaopatrywać się mogą w „Sło­
wo Polski “ w hanillu korzennym p. Kuli 
nowskiego przy ul. Gródeckiej 13-

ATA N A K Ł A D  F O T O P R A F I C Z ^ r
p l .  M ł r y a c k i  3. 4  ( H o t e l  E u r o p e j s k i ) .  nu

Zd ję cia  p s r fr e t r w e , g r u p y , ta b le a u s e , re p ro d u k c ja  p c w ię k s z s iia , 
s zk ic u , p a s te le , - v y w o ł y i  ranie k lis z  I film ó w .

ATA
Odpowiedzialny redaktor: StanLUw i *  r •"-wr X > Z drukarni nStowa Polskiego*1 pod zarządem Antonino DohnaBkfc


